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Sytuacja strejKowa zaostrzyła się. 
Dziś zdecydowane zostanie proklamowanie strejku powszechnego w Łodzi. 

Strejk zatacza coraz szersze kręgi. 
Związek klasowy za zao

strzeniem strejku. 
Wczoraj przed południem robotnicy 

*alegli podwórze i k latkę schodową do
mu, w k tórym mieści się sala 0 . K, Z. Z., 
gdzie odbywało się zebranie delegatów 
fabrycznych. 

Ze sprawozdań przedstawicieli korni 
sji strcjkowej okazało się. ze .sytuacja jest 
nadal niezmieniona i że strejk nie objął 
jeszcze tych k i l ku fabryk, które odrazu 
do niego nie przystąpiły. 

Delegat Wróbel , nawiązując do oneg 
dajszych konferencji w województwie, o-
świadczył, że robotnicy walczą obecnie 
nie tyl ko ze swymi przeciwnikami klaso
wymi , ale i ze szkodliwym dla Państwa 
elementem, jakim są przemysłowcy, k tó 
rzy stali się pasożytami, tuczącymi się 
kosztem Państwa i olbrzymiej i lości jego 
obywatel i , 

Gdy za rosyjskich czasów wybuchł 
strejk 4 tygodniowy u Geyera, przybył do 
fabryk i rotmistrz żandarmerji rosyjskiej 
i rozkazał Geyerowi udzielić robotnikom 
podwyżki . 

Wówczas przemysłowiec, nie śmiąc 
sprzeciwić się, natychmiast spełnił ten 
rozkaz. 

Obecnie jednak przemysłowcy łódzcy 
kpią z rządu polskiego, gdyż nawet nie 
przybyl i na jego wezwanie do Warszawy 

Ponieważ rząd oświadczył, że robotni 
cy mają słuszność, więc dziwnem się wy
daje, że nie posiada on, albo nie chce u-
żyć k roków, któremiby mógł zmusić prze 
myslowców do uległości, a posiadaną 
władzę skierowuje jedynie przeciwko ro 
botnikom, otaczając przemysłowców i 
Jch mienie troskl iwą opieką. 

Poszczególni delegaci domagali się 
zwołania natychmiast 2 wieców, po k tó
rych robotnicy zwróci l iby się bezpośred
nio do urzędujących w pałacu Siemensa 
przemysłowców, a wówczas skutek by ł 
by pewny. Pozatem postanowiono gre-
mjalnie udać się do fabryk, 
które jeszcze pracują i nakłonić robotni
ków tych do solidaryzowania się ze strej-

kiem. 
Delegaci wskazywali , że wielu fabry

kantów chciałoby już udzielić żądanej 
Podwyżki, oo jest dowodem, że wśród 
Przemysłowców również ma miejsce roz
łam i że ty lko k i l ku i 0>cb, płatnych dy
rektorów, utrzymuje obecny stan, chcąc 
w ten sposób przypodobać się ogółowi 
Przem y r. łowców, 

W końcu robotnicy oświadczyli, że spo 
kojn.i część strejku minęła, a opór k i l ku -
dziesięciu przemysłowców, ki lkaset ty 
sięcy robotników potraf i złamać. 

Zebranie postanowiło rozpocząć o-
**ry strejk i równocześnie dążyć wszelki
mi sposobami do unieruchomienia pracu 
'Ących jeszcze fabryk, fb) 

decyzje związku „Praca* 
w niezwykle gorącej atmosferze wy 

wołanej onegdajszą konferencją z prze
mysłowcami, rozpoczęło się wczoraj 
Przed południem zebranie delegatów fa-
b f y k związku „Praca" . 

Sprawozdanie z konferencji z przed
stawicielami rządu złożył p. Kazimier-
* : i a k i zaznaczył, że przedstawiciele rzą-
^ zupełnie szczerze oświadczyli, że 
j 1 ! bezsilni wobec stanowiska praemys-
f °v/ców i nie posiadają iadnej egzekuty

wy w stosunku do nich, 
Lecz tem dzłwnlejszem jest to stano-

j ^ k o rządu, k tó ry uznając słuszność zą-
<b\\ l o t n i k ó w , otacza pieczołowitą o-

przemysłowców i ich dobrobyt, u-
ypzając im wszelkiej pomocy* 

Na konferencji p. wojewoda wyjaśnił, 
tę sprawę w ten sposób, że aczkolwiek 
robotnicy mają wolność słowa i zebrań, 
to jednak 
na prośbę przemysłowców rząd musi u 

dzielić im ochrony ich własności 
Wobec takiej bezsilności rządu robot 

nłcy sami muszą zadecydować o losach 
strejku i żądania swe wywalczyć. 

Słusznie, zdaniem referenta, zazna
czył na konferencji inspektor Kloth, że 
ty lko dzięki silnej organizacji będą mogl ' 
robotnicy polepszyć swój byt, gdyż i o 
becnie widać, że mimo dotyehezsowych 
walk, nie są oni uświadomieni, czego do 
wodem jest, 
11 niektóre fabryk i pracują pomimo oglo 

szonego strejku. 
W końcu p. Każimierczak wskazał, że 

delegaci muszą wypowiedzieć się co do 
dalszej walk i , która ma przynieść zwy 
cięstwo klasie pracującej. 

Prezes związku p. Zubert wskazywał, 
że obecnie należałoby strejk zaostrzyć, 
lecz skuteczniejszem byłoby odwołanie 
się do pracowników instytucji użytecznoś 
ci publicznej, gdyż strejk w elektrowni, 
'azowni i na tramwajach zmusiłby rząd 
lo użycia w stosunku do przemysłowców 

tej władzy, jaką posiada i używa w/« to -
unku do klasy pracującej. 

Przedstawiciel klasowego związku, za 
bierając głos, wskazał, że w pierwszym 
rzędzie należy strejk zaostrzyć, a następ 
nie urządzić jeden wie lk i wiec, oraz de
monstrację, ale już nie taką spacerową 
ze śpiewami, lecz energiczniejszą, 
aby przemysłowcy z pałacu Siemensa za 

stanowil i się, czy nie igrają z ogniem. 
Następnie głos zabrał poseł Waszkie

wicz, k tóry oświadczył, że obecnie nie po 
ra zastanawiać się, jaki b łąd popełnil i ro 
botnicy, że strejk dotychczas nie wszyst
kie fabryk i objął, a jedynie należy zasta
nowić się, jak z walk i wyjść zwycięsko. 

Poseł Waszkiewicz wskazał, że opór 
przemysłowców podczas akcji obecnej 
jest większy, niż k iedykolwiek, a równo
cześnie wp ływ rządu na nich jest stosun
kowo mniejszy, niż by ł poprzednio, przy 
l ikwidowaniu innych zatargów. 

Jest t o skutkiem tego, że przemysłów 
cy wszystkich gałęzi przemysłu zorganizo 
wal i się należycie na wzór swych kole
gów po fachu z zagranicy 1 dążą do ujęcia 
władzy w swe ręce, a taka silna organi
zacja w Polsce pozwoli ła im odpowied
nio ustosunkować się w sejmie, 
wywierając też odpowiedni wpływ na 

rząd. 
Dotychczas podczas akcji strefkowych 

przemysłowcy chętnie przyjmowali ar
bitraż rządu, gdyż otrzymując w zamian 
kredyty markowe, 
zarabiali na spadku mark i i różnych nie

czystych kombinacjach, 
i dzięki temu robotnikom łatwiej by ło u-
zyskać te parę procent, gdy przemysłów 
cy otrzymywal i jeszcze więcej. 

Obecnie jednak rząd stracił dla 
przemysłowców wartość arbi t ra, gdyż po 
średnik ten nie dostarcza już im kredy
tów, a otrzymują je w instytucjach od rzą 
du niezależnych, gdzie nawet, jak w Ban 
k u Polskim, posiadają swego przedstawi 
cielą p. Grohmana. 

W sobotę udał się poseł Waszkiewicz 
do premjera Grabskiego, od którego do
magał się 
sprecyzowania stanowiska rzędu w sto

sunku do akcj i robotników, 
Premjer Grabski Oświadczył, że prze

mysłowcy zaznaczyli, że w razie udzie
lenia podwyżki robotnikom złoty polski 
straci swą wartość. By ło to p konferencji 
z przemysłowcami na które j premjer 
Grabski wzywał przemysłowców do u-
dzielenia podwyżki , wskazując. 

że od normalnej pracy w przemyśle w łó 
kienniczym zależna jest sytuacja ekono 

miczna Państwa. 
Na to oświadczenie przemysłowców 

premjer Grabski uspokoił ich, że mowy 
niema o naruszeniu wartości złotego pol
skiego, nawet po udzieleniu podwyżki , za 
co bierze całkowitą odpowiedzialność. 

Gdy eksperyment ze złotym przemys 
łowcom się nie udał, chcieli oni utargo 
wać choćby coś na tym strejku 1 doma 
gali się od rządu 

zmniejszenia płaconych obecnie podat
ków, za co będą mogli przystąpić do per 

t raktacj i o podwyżkę. 

W ton sposób przemawiali przemys
łowcy do premjera Grabskiego, k tóry sło 
wa te powtórzył posłowi Waszkiewicz© 
wi. 

W odpowiedzi na to ostatnie oświad
czenie premjer Grabski powiedział, że w 
ciągu 5 lat rząd polski uszczęśliwiał ka
pitalistów łódzkich, bogacąc ich różny
mi sposobami, a obecnie niema zamiaru 
więcej tego robić. 

Zdaniem posła Waszkiewicza, strejk 
ten musi być wygrany, aczkolwiek może 
się przeciągnąć. Wogóle dalsze akcje bę 
dą ciężkie do przeprowadzenia. Związki 
zawodfiwe będą musiały posiadać wielk ie 
zasoby pieniężne ,gdyż strefki będą d łu
gotrwałe. 

Również wskazał poseł Waszkiewicz 
że ojcowie obecnych przemysłowców 
byl i mniej chciwymi i nie męczyli robot
ników jak obecni, którzy wzbogacają się 
nie swą pracą 1 ulepszeniami techniczne-
mi, lecz urywaniem zarobków biednych 
robotników. 

W końcu p. poseł zaznaczył, że dziś 
w dalszym ciągu interpelować będzie u 
premjera Grabskiego i o fle to nie pomo
że, to 

wywoła się bezwzględnie strejk w insty
tucjach użyteczności publicznej, 

a wówczas sprawa strejku włókniarzy 
zostanie przesądzona w sensie pomyśl
nym. 

W końcu przyjęto następującą rezolu 
cję: 

„Delegaci związku „Praca" zebrani w 
dniu 2 grudnia stwierdzają: że pol i tyka 
głodowych plac forsowana z całą bez
względnością przez łódzkich kapital istów 
nie ty lko dąży do zupełnego zubożenia i 
pauperyzacji robotników, ale w konsek
wencji podkopuje sam byt przemysłu, bo 
niszcząc czynnik pracy, niszczy tem sa
mem 1 przemysł. 

Że pol i tyka prowokowania przez kap ! 
talistów łódzkich głodnych mas jest pol i 
tyką wywoływania niepokojów i zabu
rzeń w państwie i współdziałaniem z prze 
wrotową robotą agentów-, sowiecki eh. 

Że odrzucenie pośrednictwa rządowe
go dla l ikwidacj i obecnego zatargu Jest 
aktem niebywałego lekceważenia rządu 
polskiego przez łódzkich kapital istów. 

Wobec powyższego delegaci wzywają 
1) ogół robostniczy do solidarnej wa l 

k i o prawa włókniarza do ludzkiej egzy
stencji. 

2) Posłów robotniczych do dalszych e-
nergicznych zabiegów w Warszawie, ce
lem poparcia tej wa lk i . s 

3) Rząd, aby broni ł swego autorytetu 
wobec niepoczytalnej tak tyk ! łódzkich ka 
pital istów i silną ręką powściągnąłby ich 
antyspołeczną i szkodliwą dla przemysłu 
5 Państwa pol i tyką. 

Zebrani wzywają zarząd związku „Pra 
ca" , aby zwróci ł sio do łódzkiej e lektrow-
n i n gazowni i t ramwajów o poparcie strej-
k iem ogólnym słusznych żądań włókn ia
rzy " . , (b.) 

Dzisiejszy pochód demon
stracyjny. 

Jak nas informują sekretarz okr. 
kom. zw. zawodowych p. Latkowsk i , de
legacja klasowych związków w osobach 
p. Ziemby, przewodniczącego komisj i 
strejkowej oraz p. Latkowskiego zwró
ciła się do komisarza rządu p. Janiszew
skiego z prośbą o zezwolenie na mające 
się dziś odbyć wiece i pochody demon
stracyjne. 

P. komisarz rządu oświadczył, iż ze
zwala na urządzenie wieców, jednakże 
sprawa pochodu zdecydowana będzie na 
posiedzeniu w województwie, które od
było sięwezoraj o godz. 7 wieczorem. 

O godzinie wpół do dziewiątej wie« 
ozorem pan komisarz rządu skomuniko
wał się telefonicznie z p. La tkowsk im i 
oświadczył mu, iż władze administracyj
ne zezwolą na urządzenie pochodu de
monstracyjnego pod warunkiem, iż okrę
gowa komisja związków zawodowych i 
związek klasowy przyjmą "odpowiedzial
ność za porządek i bezpieczeństwo pu
bliczne. 

W odpowiedzi p. La tkowsk i podkre* 
śli l , iż organizacje zawodowe jako takie 
nie mogą przyjąć odpowiedzialności za 
ład i bezpieczeństwo publiczne i oświad
czył, iż pochód został już zapowiedziany 
i wobec tego odbyć się musi. 

Ostatecznie sprawa ta nie została 
zdecydowana i dziś jeszpze o godzinie 
9-ej rano odbędzie się w tej sprawie kon 
ferencja przedstawiciel i zw. klasowego 
u komisarza rządu. 

Przed zdecydowaniem 
powszechnego strejku. 
Dziś o godzinie 7 wieczorem w salt 

O. K. Z. Z. odbędzie się zebranie za
rządów wszystkich związków wchodzą
cych w skład OKZZ. w celu zastanowie
nia się nad sytuacją zwykłą z powodu 
strejku włókniarzy. 

Po zreformowaniu tej sprawy, praw* 
dopodobnie zapadnie uchwała poparcia 
akcji w łókniarzy strejkiem powszechnym 

Dzisiejsze wiece. 
W dniu dzisiejszym o godzinie 1 po 

południu odbędą się olbrzymie wiece ro
botnicze na rynkach Górnym i Wodnym, 
poczem odnośna rezolucja zostanie przed 
stawiona wojewodzie łódzkiemu. 

Z W I Ą Z K I P R A C O W N I K Ó W I N S T Y T U 
CJ I UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ PO

PRĄ W Ł Ó K N I A R Z Y . 
Wobec uchwał delegatów fabrycznych 

domagających eię poparcia strejku przez 
pracowników elektrowni, gazowni i t ram 
wajów, zwrócil iśmy się do prezesa zwiąż 
ku pracowników instytucji użyteczności 
publicznej z prośbą o wyjaśnienie w tei 
sprawie. 

W odpowiedzi p. Kowalski oswiad* 
czył, że dotychczas związki w łókn iarzy 
oficjalnie się do nich nie zwróci ły w tej 
sprawie, lecz o i le to nastąpi, to osobiś
cie uważałby za słuszne poparcie tych żą 
dań i z tak im wnioskiem zgłosi się na po
siedzenie zarządu zwołane w tym celu. 
przyczem prawdopodobnie 
cały zarząd zgodzi się poprzeć strajkiem 

włókniarzy. 
Pracownicy wiedzą, że to, co dz i * 

przemysłowcy szykują włókniarzom, me-
że ich spotkać w najbliższej przyszłości, 
wobec czego bezwzględnie należy się 
sprzeciwić zakusom pracodawców. 

Jednak zaznaczył w końcu p. Kowa l 
ski, że reprezentuje jedynie ty lko jeden 
związek, podczas, gdy zapatrywanie nad 
tą sprawą pozostałych 3-ch związków 
nie jest mu wiadome. 



5tr. 2. „ R E P U B L I K A * . 

Sprawa gmachu dla sądu okręgowego w Lodzi 
jest gorąco popierana przez p. min. Źychlinskiego. 

Ma on nadzieję, że 
Warsz. koresp. „Repub l i k i " telef.: 

. Pan minister Żychliński oświadczył 
Itoszemu korespondentowi, że sprawa 
kredytu na zakup placu pod budowę 
jgmachu sądu okręgowego w Łodzi bę-
Azłe załatwiona pomyślnie oraz że rząd 
dołoży wszelkich starań, aby przekonać 
posłów prawicy o słuszności stanowiska 
łódzkich posłów.. 

Dziwntm się wydaje stanowisko klu
bu P.P.S.,Tctóry w osobie posła Mora-
czewskiego sprzeciwia się całości sumy. 

Według wiadomości zasiągniętych w 
łonie klubu, poseł Szczerkowski nalega 
energicznie, aby przekonać swych towa-

w sejmie znajdzie się większość, która poprze jego stanowisko. 
i rżysz y klubowych o słuszności sprawy. I w sejmie znajdzie się większość,, która i Wyłoniły się dwie ka~J ' .tury: pi 

u!_!_i * Ltî .l.i ±_1______ .1 - Rtirlzińskierfo i Malr*vmiliann M n l i n n 
rzyszy klubowych o słuszności sprawy, w sejmie znajdzie się większość,, 

Minister Żychliński ma nadzieję, że poprze stanowisko p. ministra. 

Nowy rozłam w „Wyzwoleniu". 
Sen. Woźnicki podał się do dymisji. Prezesem klubu 

został poseł Rudziński. 
Warsz. koresp. „Republiki" telef.: 
Wczoraj od rana obiegała w sejmie 

pogłoska, że w klubie „Wyzwolenie" 
dojdzie do rozłamu. 

Posłowie radykalni z posłem Rudziń
skim na czele oświadczyli wręcz, że nie 
zgadzają się na popieranie prezesa klu
bu, senatora Woźnickiego. 

Wobec tego prezes Woźnicki zwołał 
posiedzenie klubu, na którym oświad

czył, że rezygnuje z prezesury. 
Naszemu sprawozdawcy powiedział 

p. Woźnicki żartobliwie: 
— Premjer nie stworzył większości 

więc idzie do dymisji. 
** 

Późnym wieczorem żebrał się klub 
, nWyzwoIenie" w celu wyboru nowego 
prezesa. 

Wyłoniły się dwie k a . J 1 .tury: pos. 
Rudzińskiego i Maksymiliana Malinow
skiego. 

Ten ostatni zbliżony jest do p. Thu* 
gutta. 

Przy pierwszem głosowaniu obaj kaa 
dydaci otrzymali jednakową ilość głosów, 
dopiero w następnym głosowaniu poseł 
Rudziński otrzyma? 27 głosów, p. Mali
nowski zaś 23. Wobec tego poseł Rudzió 
ski wybrany został prezesem. 

Należał on do antagonistów p. TJhu* 
gutta. 

Do niedawna występował łącznie 
z grupą Wojewódzkiego, która się oder
wała. 

Obrauie p. Rudzińskiego prezesem o. 
znaczą przejście „Wyzwolenia" do gwał
townej opozycji. 

i . RatoisRl win ii i iepieieii Uwiłem 
i twierdzi, że stan wyjątkowy nie uzdrowi stosunków 

na kresach wschodnich. 
Warszawa, 2 grudnia, 

> Polska Agencja Telegraficzna, 

Sejmowa komisja administracyjna w 
dalszym ciągu zajmowała się wnioskami, 
dotycząceymi administracji w wojewódz
twach wschodnich. 1 

Na wstępie zebrał głos minister spraw 
Wewnętrznych Ratajski, który oświad
czył, że rząd l iważa chwilę obecną za 
nieodpowiednią do wprowadzenia stanu 
wyjątkowego wowjewództwach wschod
nich. Trzy powody sprawiają, że admi
nistracja województw wschodnich chro
ma: 1) otwarta granica wschodnia, 2) wy
padki bandytyzmu, 3) niezadowolenie 
ludności miejscowej, podsycane agitacją 
narodowościową, wyznaniową i społecz
na. 

Stan wyjątkowy anomalji tych nie usu 
nie, albowiem polega tylko na zawiesze
niu swobód obywatelskich. Z uwagi na 
otwartą dranicę na wschodzie, oddano ją 
specjalnej ochronie przez korpus grani
czny, liczący obecnie 8 tysięcy ludzi Na 
i kwietr 'n korpus ten będzie powiększo< 
ny tak, że ochrona granicy stanie się wy 
starczającą. Dla wytępienia bandytyzmu, 
wystarcza policja i sądy doraźne, które 
działają coraz skuteczniej. Agitacji na tle 
gospodarczym zapobiegnie się przez usu 

nięcie dokuczliwych zarządzeń władz ad
ministracyjnych. A więc, nie stan wyjąt
kowy potrafi stosunki unormować, ale 
naprawa organizacji państwowej i dlate
go rząd domagać się będzie od ciał usta
wodawczych uchwalenia już wniesionych 
i przez radę ministrów uchwalić się ma
jących projektów ustawodawczych, a w 
szczególności projektów ustaw o ochro
nie granicy, o cudzoziemcach, o policji 
państwowej, o zebraniach i stowarzyszę 
niach, oraz ustawach samorządowych. 

Zresztą wprowadzenie stanu wyjątko
wego nie usunie nietykalności poselskiej 
nawet w tych wypadkach, gdy agitacja 
poselska przybiera znamiona antypań 
stwowe i bez wprowadzenia stanu wy
jątkowego istnieje w województwach 
wschodnich możność kontroli zebrań i 
stowarzyszeń, a to na podstawie obo 
wiązującego dotychczas rozporządzenia 
gen. komisarza ziem wschodnich. Jądro 
zła na kresach nie leży w nadużyciu swo 
bód obywatelskich, niema więc powodu 
ograniczania ich. Rząd nie odżegnywujc 
się od wprowadzenia stanu wyjątkowe 
go, a uczyni to wówczas, gdy zaistnieją 
poważne powody ku temu, a środki do 
tychczasowe okażą się niewystarczają
ce. 

SPRAWY POLITYKI POLSKIEJ. 
POWRÓT M I N I S T R A SOKALA. 

Polska Ajencja Telegraficzna. 

Warszawa, 2 grudnia, 
Dzisiaj rano o godz. 9-ej powrócił 

t Paryża minister pracy Franciszek So
kal , oczekiwany na dworcu przez^ wyż
szych urzędników ministerstwa. Minister 
Sokal brał, jak wiadomo, udział w komi
sji arbitrażowej dla przekazania przez 
Niemcy Polsce ubezpieczeń społecznych 
na Górnym Śląsku. Komisja arbitrażowa 
zdecydowała przyznać Polsce od Nie-
miej sumę 26 miljonów marek w złocie 
na wspomniany cel, 

MARSZAŁEK R A T A J ZACHOROWAŁ. 

Warsz. koresp. „Repub l i k i " telef.: 
Marszałek Rataj zachorował ną an

ginę, otworzył mu się wrzód w gardle. 

P. PADEREWSKI N IE REZYGNUJE. 
Warsz. koresp. , .Republ ik i" tclef.: 
P. Paderewski nie przestaje zabiegać 

o uzyskacie stanowiska posła w W:i 
szynglonie. 

Wczoraj odwiedził on premjcra Grab 
skiego, z którym konierował w sprawie 
pożyczki amerykańskiej. 

Korianiy, któremu p. Paderewski 
powie;zyl przeprowadzenie swych pla
nów, nie wywiązał się ze swego zadania 

należycie P. Paderewski szuka drogi do 
porozumienia tię z dawnym swym przy 
jacielem posłem Strońskim, lecz jak do 
Vychczas, bezskutecznie. 

Z K O M I T E T U EKONOMICZNEGO. 

(o sin dzieje na kresach wschodnich? 
Odpowiedź na interpelacje posłów i senatorów. 

Warsz. koresp. „Repub l ik i " telef.: 
Komitet ekonomiczny ministrów na 

posiedzeniu odbytem dnia 1 bm. rozpa
t rywał sprawę opłat wywozowych od 

iaj. Stwierdzono, że cena jaj na rynku 
krajowym dochodzi do cen zagranicznych 

Wobec tego, że reglamentacja przy 
wozu i wywozu jaj ustała w myśl usta
wy o obrocie towarowym z dniem 1 bm. 
postanowiono — zgodnie z intencją usta-
woda\vców — ceł wywozowych na jaja 
nie nakładać. 

Wobec nagromadzenia się znacznych 
zapasów otrąb jęczmiennych i trudności 
zbytu ich w kraju, postanowiono czaso
wo zawiesić pobieranie cła wywozowe 
go od otrnb przy równoczesnem wywar
ciu nacisku na' młyny w kierunku obni 
żenią ceny kaszy. 

Wreszcie omawiał komitet ekonomi 
czny ministrów projekt organizacji biura 
badania cen. Wobec niewyczerpania dy
skusji decyzuja w tej snrawie zapadnie 
na posiedzeniu następnem. 

Warszawa, 2 grudnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

W odpowiedzi na interpelacje sen. 
Markiewicza 1 tow. w sprawie znęcania 
się rzekomej karnej ekspedycji policyj
nej nad ludnością ' w powiecie ostrog-
skim, p, minister spraw wewnętrznych 
przesłał na ręce marszałka senatu pismo 
zawierające między innemi następujące 
wyjaśnienie: 

Omawiana w interpelacji ekspedycja 
nie była ekspedycją karną, lecz oddzia
łem wysłanym dla poszukiwania niele
galnej broni, a to ze względu na stwier
dzony niejednokrotnie udział miejsco
wych mieszkanów w napadach bandyc
kich na kresach. 

Rewizje takie przeprowadzają orga
na policj i w asystencji wojskowej, przy-
czem żaden z wymienionych w interpela 
cji poszkodowanych nie zeznał, jakoby 
wsie otaczano, nikogo nie wpuszczano, 
ani nie wypuszczano. Nie było więc nic, 
coby można porównać do stanu'wyjątko 
wego. Natomiast na skutek interpelacji 
3-ciej, funkcjonarjusze policji zostali pO' 
ciągnięci do odpowiedzialności dyscypli 
narnej za niezgodne z przepisami prze
prowadzanie rewizji oraz pod zarzutem 
pobicia mieszkańców podczas tej rewi
zji. Zarazem p. minister polecił udzielić 
ostrą naganę tym funkcjonariuszom, któ 
rzy przy tej sposobności narazili niepo
trzebnie kilka mieszkańców na szkody. 

W odpowiedzi na interpelację posła 
Kozickiego i towarz. w sprawie zam 
knięcia f i l j i stowarzyszenia „Proświta ' 
w powiecie Rawa Ruska i rzekomego 
prześladowania ukraińskiego ruchu ku l 
turalno - oświatowego, p. minister spr 
wewnętrznych przesłał na ręce p. mar 
szałka sejmu następujące wyjaśnienie:: 

Twierdzenie interpelantów, że staro 
stwo w Rawie Ruskiej rozmyślnie prze
śladuje oświatową działalność ukraińską 
nie jest uzasadnione. Stowarzyszenia o-

bjęte nazwą „Proświ ta" , po przterwie wo 
jennej wznowi ły swą działalność w roku 
1923. 

W ich imieniu wystąpi ły przeważnie 
osoby, do tego nieupoważnione, gdyż 
pierwotnie legalnie wybrane reperezenta 
cje (wydziały) bądź całkiem przestały 

istnieć bądź zredukowały się do zbyt ma 
lej ilości członków. Gdy ponadto reje
stry stowarzyszeń prowadzone przez sta 
rostwo w czasie wojny, ułegły zniszcze
niu, starostwo zarządziło rejestracje wszy 
stkich bez wyjątku stowarzyszeń) a za
tem nie ty lko ruskich), działających na 
podstawie obowiązującej dotąd austria
ckiej ustawy o stowarzyszeniach. 

To zarządzenie starostwa została wk 
wszystkich gminach ogłoszone i znaczna 
większość stowarzyszeń uczyniła wezwą 
niu zadość. O jakiemkolwiek prześlado
waniu stowarzyszeń ruskich nie może 
więc być mowy. 

Co się tyczy poszczególnych zarzu* 
tów, — niektóre fi l je „Proświ ty" zosta
ł y rozwiązane z powodu ich przeciw-
państwowej działalności, inne zaś, — po 
nieważ, mimo wezwania starostwa, nie 
wykazały prawnej podstawy swego ist
nienia. Natomiast czytelni „Proświ ty" w 
Nowosiółkach nie rozwiązano; przeciw
nie, po wykazaniu jej legalności upowa
żniono ją do działalności, Należy też 
stwierdzić, że starostwo w Rawie Rus
kiej , wbrew twierdzenia interepelacji, ni 
gdy nie zabraniało urządzania widowisk 
teatralnych, koncertów i tp. 

Wreszcie na dowód nieprawdziwości 
twierdzenia interpelantów, jakoby wła
dze państwowe dążyły do stłumienia ak
cji oświatowej wśród ludności ruskiej, i 
zasymilowania tejże, p.* minister przy
pomina, że w samym miesiącu sierpniu 
rb. województwo przyjęło do wiadomości 
statuty 12-tu czytelń „Proświ ty" w jed
nym ty lko powiecie rawskim. 

PREMJÓWKA DOLAROWA. 

Warsz. koresp. „Repub l ik i " telef.: 
W związku ze zbliżającym się termi

nem ciągnienia pożyczki premjowej do
larowej, wyznaczonym na dzień 2 stycz
nia 1925 roku, zwiększył się znowu zna 
cznie popyt na obligacje tej pożyczki. 

Sprzedają je oddziały Banku polskie 
go, PKO. rtraz poważniejsze banki pry
watne. Obligarje premjowej pożyrzki do 
larowej dają szanse wygrania w dniu 2 
stycznia 10 tysięcy dolarów oraz 52 wy
granych mniejszych. 

C IĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTWO
W E J . 

Warsz. koresp. „Repub l ik i " telef.: 
Generalna dyrekcja loterji państwo-

Iwcj zawiadamia, że ciągnięcie I I I klasy 
110-tej polskiej państwowej loterji klaso-
' wej odbędzie się publicznie w środę i 

czwartek, dnia 10 i 11 grudnia 1924 r. 
o godz, 8,30 w Warszawie przy ul. Nowy 
Świat nr. 70 (biuro generalnej ddyrekcji 
loterji państwowej) wobec komisji rzą
dowej przy współudziale i pod kontrolą 
dwu obywateli miasta przez prezydenta 
miasta zaproszonych. 

NAGRODA ZA POKÓJ. 
Londyn, 2 grudnia. 

Nagroda 25 tysięcy dolarów, która 
przed dwoma laty zosHła ufundowana 
ku pamięci prezydenta Wilsona, została 
przyznana w tym roku lordowi Cecflow 
za jego pracę ku zabezpieczeniu poko ju 
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Silne ręce i słabe głowy. 
W m a ł y m państewku estońskim, Uczą 

cym zaledwo 2 mtljony mieszkańców, 
przeważnie średnio zamożnych chłopów 
W y d a r z y ł się. onegdaj typowy „putsch". 

Sąd s k a z a ł na więzienie około 100 
komunistów w wie lk im procesie, czyl i 
postanowił pozbawić wolności jedną dwu 
dziesto tysięczną c a ł e j ludności. Komu
niści sięgnęli do g ł o w y po r o z u m i posta 
n o w i l i raz skończyć z sądami i władzą: 
napadli na rząd, z a b i l i ministra, ograbili 
dworzec kolejowy, zeskamotowali jeden 
aeroplan wojskowy i — u l e g l i w walce. 
Rząd dał sob ie rade, og łos i ł stan oblę
żenia, mianował generalissimusa z peł
nią władzy 1 spokój został zapewniony. 

Rzecz sama w sobie, jeśli brać pod 
trwagę tylko samą minjaturowość Esto
nii jest trochę komiczna, aje równocześ
nie nie można odmówić całej sprawie 
Pewnych poważnych cech politycznych. 

A gdyby tak komunistom estońskim 
..putsch" istotnie byłby się udał? Gdy
by zabili jeszcze trzech ministrów i za
garnęli władzę? Gdyby nazajutrz po ob
jęciu gwałtem rządów rozpędzil i parła 
rnent na cztery wia t ry } ogłosili przyłą 
czcnie, Estonji do związku republik so
wieckich Wówczas sytuacji byłaby cał 
kiem poważna . 

Rosja przysunęłaby się o k rok bliżej 
do Ba ł tyku, zmieniłaby s ię cała konf igu
racja polityczna na brzegu tego morza 
Jutro przyszłaby chętka komunistom es
tońskim powtórzyć taką samą operetkę 
i w rezultacie stworzyłaby się groźne 
Precedensy dla wszystkich państw, gra
niczących na zachodzie z Rosją. 

Nie ulega bowiem wątpl iwości, iż a -
wantury rewelskiej nłe. urządzil i jacyć 
ot sobie ludzie z ulicy, a l e z pewnością 
Przeprowadziła to pewna organizacja z 
Pornocą i to wydatką z za bolszewlckle-

' So kordonu. Dlaczegóż nie miałyby tu 
działać te same siły, które przyczyniają 
s ię wybi łn ie d o wrzenia n a polskich kre
dach? A jeśli wtrąci ła tu Moskwa swo
je t rzy grosze, to czemu nie przypu* 
szczać najgorszego, że w odpowiedniej 
°bwi'H może wtrącać swą łapkę i do 
*praw polskich? 

Naturalnie, między Estonją a Polską 
niema porównania co do wielkości i me-
*od działania sił antypaństwowych. Nie 
mniej jednak przesłanki polityczne są 

identycznie te same. 

W Estonji prowadzono pol i tykę tak 
*w. „si lnej ręki". Sąd zasądził nagle na 
W ę więzienia około s t u o s ó b . W pro
porcji wyglądałoby to tak, jak gdyby u 
nas skazano nagle f osadzono 1500 osób, 

A jednak, jak widzimy, metody estoń 
' k i e nie d a ł y dobrych rezultatów, bo 

brakowało niewiele, by osądzani nie s ta 

we Francji i Angl j i . Chodzi o to, że me
todę rządów trzeba obrać w zależności 
od warunków, a nie wydaje nam się, by 
warunki polskie składały się na obraz, 
przy k tórym demokratyczne sposoby 
rządzenia są bezcelowe J zbędne j na
wet szkodliwe. 

O wiele celowej i słuszniej byłoby 
tępić te czynniki, które składają się na 
doskonałą pożywkę dla bolsrewizmu:: 
chaos w administracji, brak poczucia pra 
wa i wolności osobistej, rozgardjasz e-
konoraiczny, drożyznę i stagnację. 

Bolszewizm rodzi się z rozpaczy mas 
i tu nie pomoże nic „si lna ręka" , ale 

raczej mądra i trzeźwa głowa. Wszyst
kie rewolucyjne ruchy ludzkości wyra
dzały się nie z fantazji zapaleńców i 

burzyciel i ładu, ale ze świadomości, iż 
dzieje się zło i fanatycy, gwałciciele, a 
nawet czasem zbrodniarze, umieli ty lko 
ująć ster ruchu w ręce, póki nie zmio
tła ich znów z powierzchni fala normują
cego się życia. 

Gdzież mamy, zresztą, lepsze życio
we przykłady, niż w Łodzi, wstrząsanej 
ciągle dreszczami strejków? Zaczyna się 
spokojnie i od rzeczy zwykłychi żądania 
by żołądki robotnicze nie kurczyły się 
z głodu. Stają warsztaty i zaczynają się 

konferencje. Trwają dni k i lka „ in terwe* 
njuje rząd i rozpoczyna się niepokój. 
Wiemy z doświadczenia, iż niepokój cza 
sem kończy się krwią. Wtedy nastepuic 
otrzeźwienie, ratowanie sytuacji, dc cł.ra
dzi się do porozumienia i znów rus^m 
warsztaty, kręcą się szpulki i nawija n< 
na nie nić życia... 

Pocóż doprowadzić do tego, poco M% 
cać dziś*silne słowa, a jutro trtQ*Owa£ 
silną rękę? Czy nie lepiej pc&{ygOwa£ 
odrazu silną głowę? A le pono i \]lv»y 
są tu bardzo słabe, a o słabe głowy roz
bijają się czasem mury, 

Czesław OltasacwsKi. 

Prawica atakiie ministra Skrzyńskiego. 
Lewica wyraża votum nieufności gen. Sikorskiemu. 

i tysiąc nowych 

li się nagle sędziami, najokrutniejszemi 
iakich zna dotychczas świat. Nie wydaje 
s ' ę nam więc słuszne, aby metody „sil
nej ręki" winny nadal zdobywać sobie 
1 J nas aplauz. P. wicepremjer Thugutt 
°bejmując swój wysoki urząd uważał za 
*lf>sowne podzielić się ze społeczeń 
s , wem Ła pośrednictwem prasy, swą o-
p ' n ją , i i nie zamierza bynajmniej ieć dro 
S ami „kiereńszczyzny". Słowo to znany 
J r'skonale i słyszeliśmy je najczęściej 
'nnych nie-thuguttowych ust, a mianowi-
e i f ' od zwolenników „silnej ręki". Jak 
MC okazało w Estonji, opinje, adoptowa-
n e Przez p. Thugutta nie przynoszą dob
ach rezultatów. Widzimy natomiast, ze 
' ! l , c « „kiereńszczyzny", zwany także, 
w dość dawno, na Zachodzie duchem 
l , c , »okrae j i , przynosi świetne rezultaty 
v v wysoce kulttrrainrch pań*tw*<», «p. 

PRZEBIEG POSIEDZENIA SEJMU. 
Warszawa, 2 grudnia. 

Przystąpiono do dalszej rozprawy 
nad dodatkowym preliminarzem budże
towym na rok bieżący. 

Bużet ministerstwa spraw zagranicz
nych referował poseł Kozicki . Mówca 
ten w dluższem przemówieniu zajął się̂  
analizą aktualnych zagadnień pol i tyk i 
międzynarodowej i omówił stanowisko 
Polski w poszczególnych sprawach. Po
seł. Kozicki powiedział, że na forum mię 
dzynarodowym zaszły pewne zmiany na 
niekorzyść Polski, przyczem przeciwsta
wi ł się zbyt optymistycznej, jego zda
niem, ocenie protokółu genewskiego 
przez ministra spraw zagranicznych. W y 
kazał następnie konieczność nienaruszal 
nóśći t raktatu wersalskiego, w której to 
kwestj i czynność nasza winna być 
wzmocniona, oraz przedstawił program 
naszej po l i tyk i zagranicznej, przedsta 
wjając konieczność rozszerzenia^ syster 
mu naszych sojuszów. Wypowiedział się 
ńasteonie za nawiązaniem stosunków 
handlowych i politycznych z Czechami 

Nie jesteśmy przeciwko rozwojowi 
Ug l narodów, oceniać ją jednak należy 
odpowiednio. 

Kończąc swoje przemówienie poseł 
Kozicki składa następujące oświadczę 
nie; „Jako k lub Z.L.N. zajęliśmy stano
wisko wobec po l i tyk i ministra Skrzyń 
skiego na plenum przez głosowanie oraz 
na komisjach, Wystarczo to, ąby atwier 
dzić, że polityka, ujawniona z racji pak 
tu gwarancyjnego 

nie budzi w nas zaufania. 
Po ograniczeniu czasu przemówień 

do 15 minut, z wyjątk iem budżetu mini 
sterstwa spraw zagranicznych, gdzie czas 
przemówień określono na 30 minut, za
brał głos poseł Niedziałkowski* k tó ry 
przeciwstawił się wywodom posła Kozic 
kiego i oświadczył w imieniu swego stron 
nictwa,, że klub jego udziela poparcia 
obecnej polityce zagraniczne) rządu — 
Przedewszystkdem dlatego, że jest ona 
szczerze i niezmiennie pokojową. 

Poseł Strońskł w przemówieniu swo
im dowodzi, że przedewszystkiem, Pol 
ska dbać musi o to, aby istniały między
narodowe rękojmie t raktatu i międzyna
rodowe środki ewentualnego wspólnego 
wystąpienia. Mówca rozpatruje krytycz
nie protokół genewski, przeciwstawiając 
się tezie ministra, że protokół ten jest 
bardziej korzystny dla państw mniej
szych, n i * dla większych mocarstw. — 
Krytyku je również stanowisko naszej de 
legacji w Genewie, zajętej w kwest j i o-
dezwania się Mac Donalda, w sprawie 
decyzji o Górny -dąsk orai w sprawie e-
wentuałnego udziału Niemiec w radzie 
L ig i narodów. Porusza następnie kwestje 
orzeczenia komfoarza L łg ł narodów w 
Gdańsku co do rzekomej suw*rennoscJ' 
Gdańska. 

Ostatni mówca poseł Chrudald 
zaufania do ministra spraw zagranicznych 
ł stawia wniosek o skreślenie funduszu 
dyspozycyjnego. 

Po przyjęciu wniosku o aamikniecie 

spraw zagranicznych, izba wysłuchała re-
'eratu posła Czetwertyńskiego o dodat
kowym budżecie dla ministerstwa spraw 
wojskowych w kwocie 24 milljony, 56 ty
sięcy 023 złotych. 

Po przemówieniu posła Poniatow
skiego, k tóry wniósł o wyrażenie votum 
nieufności ministerstwu spraw wojsko
wych drogą skreślenia z budżetu min i 
sterstwo 100 złotych, zabrał glos minister 
spraw wojskowych gen. Sikorski , oświad 
czając co następuje: 

„ W polityce zagranicznej mówi się 
wiele o rozbrojeniu. Ministerstwo spraw 
wojskowych przyczyniło się wiele do wy 
tłómaczenia światu, że pomawianie nas 
o tendentię m Hit ary styczne' jest bezpod
stawne. Co do rozbrojenia, nie może je
den się rozbrajać, gdy jego sąsiad jest od 
stój do głów uzbrojony. 

Tu p t n minister przedstawia cały sze
reg l iczbowych danych, i lustrujących 
zbrojenie się Niemiec i Rosji i stwierdza, 
że nad temi cyframi nie wolno przecho
dzić do porządku dziennego. Tak więc, 
Niemcy, mimo kontro l i , urządzil i w roku 
bież. takie- manewry, jakich po wojnie 
nigdy nie było, bo złożone z trzech dy
wizj i piechoty i jednej dywizj i kawaler i i , 
podczas kiedy w Pplsce do manewrów 
powołano jedną dywizję piechoty i jedną 
brygadę kawalerj i . W czasie narad w Ge 
newie Niemcy urządzili demonstaeję i 
manewry całej f loty wspólnie z ł lo tą boi 
szewicką. 

Co do Rosji zaś, to posiada ona 62 dy
wizje piechoty, olbrzymią ilość kawaler j i 
100 eskadr lotniczych, przyczem zbroi 
się dalej. W ostatnim półroczu sformo
wała nowych 15 dywizj i piechoty, a w 
dziale lotnictwa jej wys i ł k i przechodzą 
wszelkie oczekiwania. W ostatnich mic 
siącach fabryk i rosyjskie mogły wypu 
ścić 50 samolotów, a jednocześnie w o 
statnim czasie Rosja zakupiła zagranicą 

ponad tysiąc motorów 
płatowców. 

Cyfry te uzasadniają bezwzględną po* 
kojowość rządu polskiego nawet wtedy, 
kiedy formuje swoją armję, która jest 
strażą pokoju na wschodzie i niema i n 
nego zadania oprócz obrony naszych gra
nic i nienaruszalności t raktatów, na któ
rych opiera sią niepodległość Polski. 

W końcu przemówienia minister zwra 
ca się z apelem do sejmu, aby ten w zwiąż 
ku z atakami niektórych organów pra3y 
na armję współdziałał z nim w ochronie 
honoru armji. 

Po końcowem przemówieniu referen 
ta posła Czetwertyńskiego, k tóry prze
ciwstawił się wnioskowi posła Poniatow
skiego, dalszą dyskusję nad budżetem 
ministerstwa spraw wojskowych przor* 
wano. 

Przystąpiono do dodatkowego bud»o« ' 
tu min. skarbu w kwocie 12,643.000 zło
tych, referował poseł Łypacewicz. — 
W dyskusji przemawial i pcsłow^e Plu
ciński, k tóry zajął się soecjalnie ?-?gsd-
iiieniem lc-cdytu dla rolnictwa. 

Poseł Byrka, k tóry omawiał k ry tycz
nie działalność ministerstwa skarbu w 
dziedzinie podatkowej, oraz poseł Hc l -
man, k tó ry również w ostatniej sprawie 
wykazał niesprawiedliwy rozkład podaf;.* 
ków. Na tern dyskusję zakończono, 

Po przemówieniu ref. ^.ypacawłcra, 
k tóry zbijał twierdzenia posła Byrk i , ja
koby pasza administracją skarbowa byl» 
zdezorganizowana, dalsze rozprawy m d 
dodtkowem budżetem odroepono do na
stępnego posiedzenia. 

Po odrzuceniu nagłości wniosku bla» 
łoruskiego w sprawie rzekemetfo z'i-rr>. 
wadzenia stanu wyjątkowego w vir>. 
wództwach wschodnich, k tórą uii«.ir d-
niał poseł Chrudrki , posiedzenie .7-ła
knięto. 

Następne posiedzenie w c:'.v.-V.;'.:, 
godz. 4 popołudniu, 

Obrady komisji sejmowych 
Warszawa, 2 grudnia. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Sejmowa komisja skarbowa postano

wi ła wybrać specjalną komisję dl zba
dania gospodarki głównego urzędu żyw
nościowego, w skład której weszli po
słowie: l i sk i — ZLN, Brodacki — Piast, 
Mal inowski — Wyzw., Paczek — PPS, 
Knothe — Chł D. 

Następnie komisja przyjęła t rzy wnio 
ski: : 

1) wniosek w sprawie ułatwienia prze 
jazdu na wybrzeże morskie przez tery
torium wolnego miasta Gdańska. 

2) wniosek w sprawie oznaczenia cen 
na ar tykułach monopolowych, 

3) wniosek w sprawie zmiany rozpo
rządzenia prezydenta Rzeczypospolitej o 
przerachowaniu pożyczek państwowych. 

Sejmowa komisja gospodarstwa spo
łecznego w dalszym ciągu obradowała 
nad wnioskami w sprawie rewizj i roz
porządzenia prezydenta Rzeczypospoli
tej o przerachowaniu zobowiązań prywa 
tao - prawny**. Po ożywionej dyskusji 

wybrano podkomisje celem dofcbi 1 v^ , r> 
zbadania sytuacji i wynikuj«cy<"h z n! i 
stosunków. 

W skład podkomisji weszli ser.iU rfl* 
w ie : Krzyżanowski, Wurcel . S::u!d" 
ski, Sredniawski, Grabski, Bojanww-!- ; i 
Nowodworski , marszałek senatu T:\ i--
czyński, jako rzeczoznawca. Komisja wa' 
przyjść ze sprawodzaniem najpóźniej da 
15 stycznia. 

Sejmowa podkomisja skarbowa zat.i-
tw i ła dotąd w ciągu 20 posiedzeń CT,łq 
pierwszą część projektu ustawy o oała-
tach stemplowych, obejmującą ogćlom 
112 art. (12 rozdziałów) j zawierającą o-
gólne postanowienia o opłatach, które 
są podatkami obrotowymi, czyli o wszy
stkich opłatach z wyjątk iem opjat od po 
dań i świadectw. 

Następnie poseł Bitner referował pro 
jekt ustawy o wznowieniu zaginionych 
lub zniszczonych ksiąg hipotecznych, lątó 
ry to projekt został przez komisje przy-
M y . _ _ 
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Powstanie komunistyczne w Estonii zlikwidowane 
Berl in, 2 grudnia 

Agencfa W i c W n l a . 
Wiadomości, nadeszłe dziś z Estonji. 

potwierdzają doniesienia o opanowaniu 
sytuacji w Rewlu przez rząd dotychcza
sowy. 

Generał głównodowodzący wydał ca 
Jy szereg zarządzeń, co do całkowitego 
obstawienia granicy estońsko - sowie
ckiej. 

Z dokumentów, znalezionych przy za 
b i tych przywódców ruchu wynika, ze k'o 
muniści l iczyl i z całą pewnością na przy 
łączenie się do nich garnizonu rewefskie 
jgo, jednakie mimo gwałtownej agitacji, 
żaden z pu łków stacjonujących w Rewlu 
xiie okazał najmniejszej nawet chęci prze 
Jęcia udziału w zamieszkach po.stronie 
komunistów. 

W P R Z E B R A N I U ŻOŁNIERSKIEM. 
Tal l in , 2 grudnia, 

Polsfcs Ajencja Telegraficzna. 

Bandy komunistyczne, które napadły 
na sztab 10 pp., by ły w przebraniu żoł
n ierzy estońskich. Według rozsiewanych 

•iosek, żołnierze bral i odział w za
sną komunistycznym. Przeciwko t ym 
łoekom, lako pozbawionym wszelkiej 

a wy , okazało się urzędowe zaprze-
K 

GDZIE P R Z Y G O T O W Y W A N O PO
W S T A N I E . 

Ta l l in , 2 grudnia. 
Estońska agencja telegraficzna komu-

OOrajei Według dzienników sowieckich 
I końca ubiegłego miesiąca w obrębie 
okręgów wojskowych Piotrogrodu i Mo-
rkwy, odbyły się zebrania przedstawi
cieli * Mnie twa wojskowego, kawale rj i I 

arynarki sowieckiej tych oddziałów, 
lóre miały być skierowane na Estonję 

razt J, gdyby zamach stanu się udał. 
fa zebraniach tych przyjęto rezolucję, 

erov ; ną przeciwko Estonji 
Dnia 24 listopada odbyła się w Mo-

skiewie narada członków rady rewolu
cyjnej oraz naczelnych władz wojsko* 

h okręgów, na k tóre j omawiano sze-
sprt v aktualnych. Po konferencji 

ódcy sił lotniczych odjechali do Pio-
gjrodu. Fakt ten pozwala przypusz-
ić, tz na konferencji omawiano spra-
zamachu stanu w Es ton j i 
„P rawda" z dnia 28 listopada z oka-

n procesu przeciwko 149 komunistom 
pisała i „Panowie sędziowie ogłoszą swój 
werdyk t 2 grudnia, będzie to jednak za-
Za: m ich porażką". 

Rewel, 2 grudnia, 
Polska Ajencja Telegraficzna 

Wczoraj popołudniu zebrał się par
lament na posiedzenie nadzwyczajne dla 
załatwienia zarządzeń nadzwyczajnych, 

przedsięwziętych przez rząd wobec ak
cji komunistycznej. 

Na posiedzeniu przemawiał prezydent 
ministrów, k tó ry oświadczył, ze wobec 
zorganizowanych napadów, dokonanych 
przez bandy trzeciej międzynarodówki, 
w całym kra ju proklamowany został 
stan wojenny i pełnia władz wojskowych 
została skoncentrowana w rękach gene-

Oferta Cziczerina pod adresem Francji. 
Proponuje on sojusz rosyjsko-francuski przeciwko 

Anglji. 
Paryż, 2 grudnia. 

Agencja Wschodnia. 

„F igaro" w ostatnim artykule, nawią
zując do mowy Cziczerina omawia po l i 
t ykę Rosji. 

Pismo zastanawia się nad oświadcze
niem Cziczerina, k tó ry stwierdził, że 
Francja i Rosja powinny stworzyć jedną 
wie lką jednostką polityczną i nawet mi
l i tarną, by wspólnym frontem przeciw
stawić się zaborczej polityce Angl j i . 

„F igaro" wypowiada jednak zdanie, 
że Rosja nie może być przyjaciółką Fran 
cji, szczególnie po ujawnieniu jej stano
wiska związku sowieckiego w stosunku 
do Francj i , a to tembardzłej, że Rosja 
otrzymywała wszystko to, co posiada o-
becnie, od Niemiec, l e przeto z chwilą 
połączenia się wspólnym frontem Fran
cji i Rosji, Niemcy natychmiast przerzu
c i łyby się na stronę Angl j i , i e przeto 
Francja zyskałaby dwu bardzo silnych 
przeciwników, dlatego też wol i stanąć 
bezpośrednio po stronie Angl j i , uzgadnia 
jąe swą pol i tykę z jej interesami. 

R O K O W A N I A FRANCUSKO-NIE-
M I E C K I E . 

Paryż, 2 grudnia, 
Defegaefe handlowe francuska i nie

miecka wysłuchały opin j i rzeczoznaw
ców metalurgicznych, k tórzy domagali 
się zasiągnięcla rady zainteresowanych 
przemysłowców obu krajów. Przed usta 
leniem podstawowych tekstów dla da l 
szych rokowań. Rzeczoznawcy niemiec
cy wyjechal i wieczorem do Berl ina. 

SĘDZIOWIE SOWIECCY POD K Ł U 
CZEM. 

Charków, 2 grudnia. 
W p o ł o w i * l istopada aresztowano w 

Charkowie prawie wszystkich sędziów, 
k tórzy tu urzędują. 

W mieście by ło ogółem dwunastu sę
dziów ludowych, w tern ośmiu komuni
stów, dwu bezpartyjnych, oraz dwu świe 
żoprzyjętych, n iewykwal i f ikowanych je
szcze i nie należących specjalnie do żad 
nej part j i . Aresztowano wszystkich sę
dziów komunistów, obu bezpartyjnych, 
zostawiając t y l ko tych dwóch, którzy 
swe stanowiska objęli niedawno. 

Prócz tego aresztów ino wszystkich 
sekretarzy w dwunastu urzędach sądo
wych w Charkowie (więcej urzędów są
dowych w mieście niema), jak również 
pewną ilość urzędników. 

Aresztowania miały miejsce na t le 
olbrzymich nadużyć ł łapownictwa, k tó 
re się bardzo w komunistycznych sfe 
rach urzędniczych rozpanoszyło. 

Prace w sądach zostały zupełnie 
wstrzymane, gdyż nawet c i dwaj sędzio
wie, k tórzy na swych stanowiskach nie 
mają jeszcze przeszłości kryminalnej, 
nie mogą uruchomić całego olbrzymie 
go aparatu sądowego w braku najpo
trzebniejszych sił pomocniczych. 

POLSCY KOMUNIŚCI PRZECIWKO 
T R O C K I E M U . 

Agencja Wschodnia. 

Moskwa, 2 grudnia 
Centralny komitet polskiej part j i ko 

munistycznej w Moskwie ogłosił oświad 
czenie, iż potępia wystąpienia Trock ie
go jako nie dopuszczalne ze względów 
organizacyjnych i szkodliwe politycznie. 

Partja ta wyraża całk. poparcie central 
nemu komitetowi part j i komunistycznej 
i solidaryzuje się z nim zupełnie w wa l 
ce z rządami opurtunistycznymi i mień-
•zew ick im i 

raliasmusa LeJdenera, obdarzonego nad* 
zwyczajnemi pełnomocnictwami 

Następnie złożył sprawozdani* gene* 
ralissmus Lełdener. Jak wyn ika z jego 
słów, komun i i ci zaatakowal i przedewszy 
stkiem gmach ministerstwa wojny, rzu
cając t rzy bomby. Prawie równocześnie 
zaatakowano sztab 10 pp., gdzie zabito 
trzech oficerów podczas snu. Pozatem 
zaatakowano w sposób gwał towny za-
pomocą granatów ręcznych szkołę woj
skową, gdzie zamordowano war townika 
kadeta. Inny kadet został śmiertelnie ra
niony. Również zabity został dowódca 
straży pałacu rządowego. Jedna z band 
wtargnęła do gmachu, będącego siedzibą 
prezydenta. Szereg granatów ręcznych 
rzucono też na dom, zamieszkały przez 
b. ministra spraw wewnętrznych. Na 
dworcach kole jowych zabito k i l ku urzęd 
naków kole jowych. Grupę oficerów bez 
broni , udających się do szkoły wojsko
wej, zrewoltowani komuniści napadli, 
rozebral i i rozstrzelal i . Inne bandy za
jęły gmach poczty i telegraf, oraz aeo-
drom wojskowy, gdzie dwa samoloty 
zmuszono do udania się do Rosji. Jeden 
z samolotów wylądował następnie w o-
kol icy Narwy, Chwi lowo zajęli komuni
ści również t r zy komisarjaty policyjne. 
Więzień nie udało im się zająć. Ogółem 
zabitych zostało 19 osób, w tej l iczbie 
trzech of icerów. Raniono około 40 osób. 
Do chwi l i obecnej aresztowano 60-ciu 
komunistów. Poza stolicą komuniści u-
si łowali tu i owdzie wysadzić w powie
trze to ry kolejowe. Pod Rewlem jeden 
most znacznie uszkodzony będzie naprą 
wiony jeszcze w dniu dzisiejszym. — 
W chwi l i obecnej spokój i porządek jut' 
przywrócono, jakkolwiek pewne podnie
cenie panuje jeszcze nadal w pewnych 
kołach. Schwytani sprawcy napadu zo
stali postawieni przed sądem wojennym, 

K IEDY ODBĘDZIE SIĘ PROCES STEI< 
GERA? 

Agencja Wtchodnla. 

Lwów, 2 grudnia 
Według informacji „Nowego W i e k u " 

śledztwo przeciwko Steigerowi zosta
nie ukończone w tygodniu bieżącym. 

Sędzia śledczy odeśle akta prokura
torowi , k tó ry sformułuje akt oskarżenia, 
k tó ry doręczony zostanie oskarżonemu 
w połowie grudnia rb. 

Na wokandzie sądu ukażą się spra
wa Steigera, prawdopodobnie, przy kor) 
cu stycznia 1925 r. 

C A R L O BERNARDL 

Szczur. 
Państwo Regis zapraszali co sobotę 

swoich najbliższych znajomych, Była to 
•okazja do pogawędki przy fil iżance her 
ba ty bez muzyki . Mieszkanie państwa 
Regis by ło nadzwyczajne: b rak ło w niem 
(fortepianu. Piękna pani L ina była ma-
Harką-dyletantką, ale ani grała ani też nie 
śpiewała, „Ożeniłem się z nią, ponieważ 
uprawia sztukę cichą, nie napełniającą 
mieszkania hałasem" mawiał jej sympa
tyczny, elegancki trzydziestopięcioletni 
małżonek. 

Przyjaciele uśmiechali się, gdy to sły 
szeli; „Ach , ten obłudnik!" Wiedziel i , że 
on właśnie zawarł typowe małżeństwo 
z miłości. Ona nie miała żadnego posagu, 
a rodziny ich należały do dwóch różnych 
#fer. A l e on się ż tern zupełnie pogodził. 

Przy utrzymaniu wynoszącem 3000 
l i rów nie potrzebował jej pomocy. Bolało 
go t y l ko zerwanie z najbliższymi. A le 
zrezygnować z małżeństwa z Liną nigdy 
by nie mógł. 

Cudny gwiaździsty ciepły wieczór 
majowy zwabi ł gości na bałken wycho
dzący z jadalni. Wszyscy wyszl i . Pano
wie oparl i się o balustradę, panie sie
działy w koszykowych krzesłach wzdłuż 
muru i o twartych okien. Państwo Mozi , 
Ferrat l i , państwo de Mat tc i , Borgo i 
Grossi. Gawędzono, śmiano się. Miesza
nina głosów zwracała uwagę przechodzą
cych przed balkonem zakochanych par. 

„A le j to jest raj, L ino! Ma się wra
żenie, że się jest na ws i ! " zawołała pani 
Grossi. 

L inn, która podawała w tej chwi l i 
herbatą zwróciła się do niej z fi l iżanką 
i talerzem słodyczy. 

^ .Trochę zbyt oddalony ra j " odpowie
działa, „ale k i e d y j u ż się w n im jest...." 

„Rzeczywiście" potwierdzi ły dwie 
czy t r zy osoby% k tó rych wzrok błąkał 

się po gwiazdzisrtem niebie, roztaczaiją-
cem się nad wzgórzem i gąszczem parku 
MicheJotłaego. Czernią połyskała rzeka 
Po. świat ło z Ronte d i Pietra i ze skwe
r ó w lśniło długiemi smugami. Milczenie, 
które panowało dookoła miało w sobie 
spokój wsi. Słychać było t y l ko czasami 
poprzez park szum tramwajów z Corso 
Casale, widać by ły błysk małych świa
tełek. 

Po herbacie Lina usiadła, podczas, 
gdy mąż jej częstował panów papiero
sami 

„Wiec jedziesz tego lata znów do 
Champolne?" zapytała % końca balkonu 
pani de Matteis. 

„Do w i l l i z poprzedniego roku , tak. 
Myśmy ją tego roku wynajęl i na nowo. 
Jest to wygodny, ślicznie położony do
mek, dwa k rok i od lasu... Pragnę tego 
roku pojechać tam wraz z Mar io : nie 
chcę przez dłuższy czas pozostawać sa
ma" . 

„Widzisz pan, panie Regis, jaką żonę 
pan posiadasz", rzekła żartując pani 
Ferret t i . 

„ T o brzmi, jakby z podręcznika szkol 
nego do l i teratury", żartował Regis w 
takirnże pogodnym tonie i nachyli ł się, by 
zapalić papierosa, k tó ry t rzymał między 
wargami. 

Rozmowa ożywiła się na temat nad 
chodzących wtlegjatur: planowano w y 

jazd nad morze, w góry, mówiono o ho 
telach , wi l lach, cenach. 

Gdy inżynier Borgo zauważył, że 
zbliża się dwunasta, obawa spóźnienia 
na ostatni tramwaj spowodowała powsta 
nic pań z miejsc. 

Podczas szybkiego pożegnania zawo
ła ł Mar io Regis głośno w przedpokoju 
„Polecam się łaskawej pamięci, żeby ni 
kogo nie brakło w następną sobotę". 

A ponieważ spojrzano nań ze ździ 
wleniem, wyjaśnił: „4-go czerwca przy
pada trzecia rocznica naszego ślubu". 

„Postaw szampana na lodzie", zawo 
łała pani Ferret t i ze schodów. 

„ A t y przygotuj toast", odrzekł Re
gla Poczem, zamknąwszy drzwi i zga
siwszy światła, wróc i ł do jada ln i 

Linę zastał na balkonie z łokciami 
opartemi o balustradę. Przez otwarte 
drzwi padało na nią światło. Jasna lekka 
suknia uwydatniała smukłe linje jej ele
ganckiej postac i 

Mar io zatrzymał się k i l ka k roków 
przed nią nic n i * mówiąc i obserwował 
ją przez pewną chwilę. Ciche szczęście 
malowało się na jego obliczu. Po trzech 
latachwspółnego pożycia by l i w sobie 
bardziej < zakochani niż w pierwszych 
miesiącach. Dla niego żadna nie była tak 
ładna, jak Lina. 

Podszedł do niej, oparł się o muro
wany gzyms i cicho bez słów objął ją 
ramieniem. Ona się nie poruszyła, jak 
gdyby nic nie czuła. Nie zwracają na to 
uwagi obejmował ją dalej tak lekko przy 
ciskając, że ledwo odczuwał ciepło jej 
ciała. Znał to pozorne opanowanie, ten 
chłód chw i lami By ło to w związku z jej 
wstrzemięźl iwym charakterem, z pewną 
wstydliwością wyjawiania swych uczuć 

Każdy człowiek na swój sposób re
aguje. Jeszcze ciągle spoglądał na rze
kę, której właściwie w ciemności nie by
ło więcej widać. Nie można by ło z po
wodu nocy niczego rozróżnić, lecz sły
chać by ło przepływającą barkę i głosy: 
była tam obecna kobieta. 

I Mar io myślał uszczęśliwiony o dru 
gim wieczorze ich poślubnej podróży, 
kiedy to w Wenecji urządzili wycieczkę 
gondolą. Serce miał pełne tych wspom 
nień tak, że mimowol i powiedział: „ M u 
simy znów kiedyś pojechać do Wenecj i : 

Lina nie rzekła nic, zdawała się nie 
słyszeć. 

„Czy nie miałabyś ochoty?" — spy
tał Mar io po chwi l i . Ona ty lko głową 
k iwnęła, natychmiast uwolni ła się z jego 
objęć i wróci ła do pokoju. 

Mar io również opuścił balkon, zam
knął okna i zapuścił żaluzje. 

Gdy Lina w nocnym stroju wróc i ła 
z garderoby, Mar io leżał już w łóżku. 

Pokój tonął w opalowem świetle lam 
py zawieszonej nad łóżkami. Te stały, 
jak bliźnięta jedno obok drugiego. Jego 
wzrok zatrzymał się na Linie, gdy szła 
przez pokój : jej nocna koszula by ła 
z cienkiej różowej materj i , k tóra obnaża
ła szyję, ramiona, pierś i kark. Gdy się 
wyciągnęła pod kołdrą, Mar io uniósł się 
trochę, wziął jej głowę w swe dłonie i 
ucałował jej włosy. 

„Użyłaś dzisiaj moich ulubionych per 
fum", powiedział i uśmiechając się zbli
żył jej twarz i pocałował ją w usta. 

„Udusisz•mnie", szepnęła ona, ale 
nie starała się uwolnić swych ust. 

W ' t e j chwi l i dał się słyszeć upadek 
jakiegoś ciała na posadzce ko ło okna, 
natychmiast potem ruch w pokoju. 

„Tam, f am! " krzyczała Lina uwal
niając się z objęć męża i rzucając się na 
łóżko. 

„Szczur", wołała. „Tam, Mar io, tam! 
Pod szarką... Widziałam go.... Schwyć 
go, zabij go!... Ja się boję! ' Podskoczyła 
na łóżku, wprost nieprzytomna ze stra
chu zgarbiła się. 

„Do djabła wycedzi ł Mar io przez zę* 
by i ze złością wyskoczył z łóżka. 

W niebieskiej pyjamie i czerwonych 
pantoflach leżał na podłodze z głową 
wsuniętą pod szafkę; wyglądało to dość 
komicznie. A le Linie bynajmniej się śmiać 
nie chciało. 

„Z łap go, Mar io, zabij go", jęczała. 
„Jakże mogę go złapać, kiedy go 

niema", zawołała wściekły podnosząc 
głowę. 

„Jest tam! Widziałam jak poleciał..' 
Więcej się nie położę... Pozostanę tak 
całą noc... Boję się!" nieświadomie wy" 
krzyk iwała Lina. ( 

„Uspokój się, obudzisz cały dom" i 
wołał Mar io. Podszkoezył gwa ł town i 0 ' 
otworzył drzwi, zamknął je nie zwróciw
szy na to uwagi. A ona krzyczała: „Do< 
,kąd idziesz?" 
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BUDŻET MIEJSKI N A ROK 1925. 
W c z o i a j , we wtorek, przed p: łuckiem 

odbyło się drugie z kolei posiedzenie bud 
żelowe magistratu, poświęcone zamierzę 
nion. f inansowym n* ' 1925 wydziału o -
światy i kul tury, urzędu stanu cywilne
go, biura ksiąg stałej ludności, urzędu r o 
zjemczcgo i inspekcji mieszkaniowej. 

Następne posiedzenie budżetowe od
będzie się dzisiaj, w środę, w godzinach 
porannych. Czytane będą budżety wy-
dzidziałów. opieki Społecznej i zdrowot 
noścl publicznej. 

R A D N I M I L M A N I L ICHTENSZTAJN 
W RADZIE . 

Jak się dowiadujemy, na jutrzejsze 
posiedzenie rady miejskiej otrzymali za
proszenia, radni Mi lman 1 Lichtensztajn. 

Wart< zaznaczyć, iż nieobecność tych 
radnych w radzie miejskiej t rwała prze 
szło rok. 

S P R A W A E L E K T R O W N I 
Jak już wiadomo, nu oslatniem po

siedzeniu komisji regulaminowo prawnej 
Wynikło nieporozumienie nu Je zarzą
dzonego powtórnego głoso wania nad 
kandydaturami przedstawiciel: obywatc 
li do komisji rzeczoznawców, przy w i n 
wybrano w końcu p. Kl ikara. 

Wzwiazku z tern radny Rapalski, 
Kuk, Nowacki i Szwaj- zgłosili skaryę 
do prezesa rady miejskiej na tego ro 
dznju załatwienie sprawy w komisj i , 

Na skutek tego zażalenia odbędzie się 
W dniu dzisiejszym specjalnie posiedze-
nie komisji, pa którem bet dyskusji za
łatwiona będzie sprawa tych wyborów. 

O U R E G U L O W A N I E W A R U N K Ó W 
P Ł A C Y I PRACY URZĘDNIKÓW 

MIEJSKICH. 
W dniu dzisiejszym odbędzie się kon 

f e r e i j c j a między prezydjum magistratu, a 
przedstawicielami związków pracowni 
Łów miejskich w sprawie urlopów dla ro 
botników sezonowych, w sprawie* nieu* 
•nawania przez magistrat komisj i kwal i 
fikacyjnej przy wydalaniu robotników, o? 
raz z ppwpdu zalegania przez magistrat 
w płaceniu pensji pracownikom miejs
k im. 

SEKCJA W Y J A Z D O W A S. O, 

W dniu wczorajszym wyjechał S. Q, 
na 3-dniową kadencję do Łęczycy, gdzie 
pod przewodnictwem wiceprezesa Bro
nisława Witkowskiego przy udziale sę
dziów Juljusza Arnolda i Arna Daliga 
rozpatrywany będzie cały szereg spraw 
karnych. 

Oskarżać będzie prokurator Feliks 
Fajt. (as) 

W Y S T A W Ą Z W I E R Z Ą T D O M O W Y C H 

Łódzkie stowarzyszenie hodowców 
drobiu, gołębi i zwierząt domowych chcąc 
dać możność posiadaczom psów raso
wych zameldowania tychże na wystawę 
która się odbędzie w dn. 6, 7 j 8 grudnia 
r. b. w Helenowie, przedłużyło termin 
zgłoszeń na psy do dn. 5 bm. 

Górne sale Helenowa przeznaczone 
na wystawę, psów będą ogrzane odpo
wiednio, tak że wystawione być mogą psy 
począwszy od najmniejszych pinczerków 
pokojowych, bez pąrą^enia tychże na 
przeziębienia, 

Dla oddziału psów przeznaczone są 
nagrody w postacj medali złotych, srebr 
nyph, bronzowych oraz. dyplomy nzna-
nią i l isty pochwalne. 

Dalsze zgłoszenia przyjmują panowie 
Edward Pahl, Łódź, ul . Piotrkowska 166, 
Otto Volkmann ul . Składowa 26 i A l f red 
Scheppe u l . Rzgowska 10 

Nieubłagana śmierć wyrwała w kwiecie lat moją niezapomniana żone 
naszą matkę, ciotkę, sjostrę I ! ? 

Esterę Śzterling 
(Mr. K a l i s z ) . 

przeżywszy lat 30. 
o v n W y P r o w a d z e n ' e d r °g«ch nam zwłok odbędzie się dziś, w środę dnia 
3 - A I I - 1 9 2 4 r. o g. 2 p.p. z domu przadpogrzebowego przy ul. Zawadzkiej 39 
o czem zawiadamia stroskana J ' 
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Ki; 
Rodzinie zmarłego 

B. P. 

LEONA HOFFMANA 
wyraża serdeczne wspó łczuc ie 

U 9 

firma 
B. Wajntraub, Pabjanice. 

Łódź wzrastała z szybkością 
miast amerykańskich, 

W ciągu siu lat liczba ludności wzrosła 600-krotnie. 
Według danych, zawartych w publ i -

kacjach miejskiego wydziału statystycz
no, rqzwój zaludnienia Łodzi przedsta 
a ł się w ciągu ostatniego stulecia na-

tępująco: 
939 mieszkańców 

5,140 
10,645 
14,028 
32,639 

113,146 
314,020 
328,383 
506,000 
341,500 
433,472 

1827 
1832 
1637 
1844 
1860 
1884 
1897 
1907 
1913 
1915 
1919 
1923 

rok 
rok 
rok 
rok 
rok 
rok 
rok 
rpk 
rok 
rok 
rok 
rok 505,944 

ii 
<» 
»» 
•t 
•I 

W powyśszęm zestawieniu uderz* ko 
Ibsalny spadek l iczby mieszkańców Ło-* 

w rpku 1915, Ubytek, ludności wyao 
okołp 150,000 i by ł wywołany raaso-

ą emigracją: a) do Rosji (mobilizacja 
epęrwistów i uciekinierzy wojenni) i o) 

w i e ś (ludność robotniczą w poszuki-
aniu zarobku), a nadto wzmożoną po 

wybuchu wojny śmiertelnością przy zna 
znym spadku liczby urodzeń. Rcpatrja-
'a 1918 r. podniosła liczbę mieszkańców 

100,000, a w latach odbudowy przemy 
słu (1921—1923) wzrost zaludnienia był 

ii • iw •mmiii ..u - i mm 

również b. znaczny, co przypisać należy 
napływ©wi ze wsi sił roboczych, Już w 
1923 r- liczba mieszkańców Łodzi wy no 
siła ppnąd pół mlljona, ale zestawiając ją 
z pp/dphoa liczba, z 1913 roku, nie należy 
ąapominać O tern, U *a okupacji (w J915 
roku) obszar miasta uległ rozszerzeniu 
dzięki inkprpgraefi gruntów podmiej
skich. 

Liczby ludności z roku bieżącego -> 
według danych „Miesięcznika Stątystycz 

przedstawiają się, jak nago ra< Łodzi" 
n a s t ę p u j e : 

s t y c z e ń 

luty 
marzec 
kwiecień 
maj 
czerwiec 

1 ' • F—I 
Po chwi l i wróc i ł z miot łą w ręce. — 

Lina uspokoiła się na chwilę. Starał się 
Ująć całą spr*wę W tort, by ją w humor 
Wprawić. 

„ Ą więc bierzemy się!" wykrzykną ł 
schwycił ,żu miot łę. „Na polowanie", 
zaczai szukać po wszystkich kątach i poc 
meblami. 

N i c P o t r z ą s n ą ł f i rankami. Otworzy ł 
l u s t r z a n ą s z a f ę , uderzył w w i s z ą c e na 
kolkach i b : a n i e , pomacał w s z u f l a d a c h 
komody, spojrzał pod łóżko.... 

Nic, nić! 1 'oczem widząc Linę ciągle 
stojącą uczynił głową ruch mówiący: 
„N ie ! " usiadł w koszykowym krześle 
p j zy oknie i oparł się na miotle. By d o 
dać h u m o r u L i n i e starał się być k o m i c z 
ny. A le ona ciągle niespokojnie wodziła 
oczami po pokoju. 

, Pp phwiJi rzekł najsłodszym tonem 
„Słuchaj. kochanie, skonstatowaliśmy, że 
bestja zniknęła; czy nie uważasz, że mo 
te iny wrócić, do łó^ek^' ' 

„ P M a r i o l " łkała Lipą, „nie położę 
się dopóki tq zwiergę znajdować się bę
dzie w ppJkoju. Wiesz przecież, jak się 
boję sr. zmów. Prędzej siądę w krześle 
i toV spędzę noc. całą", 

Powiedziawszy tp zeskoczyła z łó£ka 
ł podbiegła do krzesła. 

Mar io by ł wściekły. 
„Och przestań nareązcieł Przecież |o 

głupstwo, niedorzeczność". 
L jna wskoczyła mu pa kolana, chcąc 

go udobruchać. „Bądź jeszcze dobry jed 
na, chwilę— zobaczysz on zjawi się znów; 
nie może przecież wyjść z pokoju, Jak 
się wydostanie?"... 

„Taka niedorzeczność!'', przerwał 
Mar lo i c a l o w a ! ją zlekka w nagie ple
cy, objął ramieniem jej delikatne cjało 
k tóre s i c gięło pod cienką tkaniną. 

„No, bądź już dobry ! " szeptała drżąc 
tekkq, ale jej pezy błąd*#jl}y §-zukając cze
goś no pokoju. 

W ohwjl i , gdy on ją podniósł i chciał 
d o i6*M UPfdła na ppdłpjfę R-lpałychmiasi wyciąga pąjce z i n s ł y n k t w 

W i ł a o krzesło raiołfa. Inym uczuciem strachu. Natknął się na 

I nagle niewiadomo slkąd wylazł 
szczur i przemknął przez pokój. 

„Czekaj, tym razem nie ujdziesz!" 
zawołał Mar io, zawzięcie chwytając mio-
tłę. 

Biedne zwierzątko skryło sie. w naj
dalszy ką j i k iwało główką. Drżąc jakby 
w konwulsjach uchwyciło | ię łapkami 
ściany, jakby przygotowując się do skoku 

Lina, Z p r z e s t r a c h u , w s k o c z y ł a na 
krzesło. 

W tej phwiiji przemknął jak sprężyna 
maiły szczur wzdłuż ściany do p r zec iw 
ległegp k ą t a . Mar io znalazł się t a m w 
trzech susach, u d e i z) 1 m i o t ł ą , l e c z szczur 
umknął. 

„Tu , tu ! ' 1 , krzyczy Liną, wskazując 
W k ierunku okna, R o z p o c / ę l a s ię h e z 
tchu roz. -czl jwą ucieczka małego szcęu 
ra przez meble, przez/ p o k ó j . 

Mario przui'hdujc razami oszołomią 
ne zwierze, k tóre nagle wskoczyłę na 
łóżko Liny i ukry ło się między matera
cami, 

Mar io rzucił się na n i e , jak oszalały, 
obiema rękoma zerwał zeń kołdrę i prze 
śoierądło Strach przejął Linę, miała wra 
ż e n i p , *e przepaść rozwarją się pod jej 
nogami Zeskoczyła z kjzesłą i poczęła 
Bzarnaó meta płacy. 

„Nie M " i o , n i * - . Zostawi Zostaw!" 
Jej t w a r 3 ? by ł * pełna przerażenia• Głos 
odmawiał jej posłuszeństwa. „Zostaw, 
Mar jo!'* 

„A leż co ci się stało? Usnokój SIĄ,.. 
Jesteś phpra?", krzyczał Mar io i macał, 
s»ukał, podniósł jeden materac, drugi 
. . C z y nie : 1- r-iu . ; się l a awantura że 
.szczurem?" 

m n i e 
„A leż uspokój sje| C z y się boj*?, że 
ię pożre?" zwr0P' ł " 8 pp rozdrażnio

ny do J.iny, którą jakby oszalała phcjąła 
gp zamknąć w swoich ramionach, 

Ńafjle noczul, że ręką jego dpstała sią 
dp szczelny w drugim materacu, 
Z wściekłpści powiększa ją jeszcze, ale 

coś twardego, co stawiło opór... wsuwa 
rękę... maca... coś nadzwyczajnego.... 
Paczka... coś jal by paczka papierów! Co 
to mote być?.... L ina zaklina go i prxy> 
ciska jego ramie: „Zostawi.. . Ją nie 
cbcęj,, , / ' 

Czego ona nie chcę Dlaewgp nie?,., 
Plączego stauęła teraz przy nim? — 

Czy się już szczura nic bpi? Co to 
wszystką ma zn*c*yć- Cp za tafepuuca 
w t«m t kw i? Jeden chwyt i papżjka jest 
w iego posiadaniu, Lina stara się ją wyr-i 
wae,„ On ją odjpycha; pchnięcie muswło 
być dość s'lne, gdyż Lina ze stłumionym 
okrzykiem pada na łóżko. 

Listy... Związane wstążką. Męskie 
pismo na pierwfczetj kopercie... „tV> & 
niory",,, Qp niej, do niej adresowane!.., 
Zimny dreszcz przebiegł mu pp plecach. 
Mgła zasłoniła mu pczy. Zawroty głowy 
myśli mu mąciły. Chwilka jeszcze i *nów 
opanowuję się. U ^ w H wzrok W Linie. 
I.cż:Ją twarzą dp poduszek wszerz łóż
ka w swej cienkiej k°szuli z dłońmi na 
oczach z obn&żpneirij drgająpemi pledami. 
Łkała, Wargi wpi ja ły się W prześciaraclto 
jipby ju i więcej n i e powstać 1 phy ten 
cios i jego zabił, Pożp, umrzeć i p niebem 
więcej nie w>e4sip^l-

Nagle Mar io zrywa się jakgdyby u 
ciekał, pędzi przez pokój do swej biblio
teki, zamyka się, zapala światło, pod 
biega do biurka, rozrywa wsta*ka- L i 
sty, same listy. Rozdziera pierwszą ko
pertę.,, „Moją kpchana!"j czyta datę.... 
przed pięcioma dniami pisane; „Radość, 
jątcą mi wczoraj siprąwiłaś, godzinę Upo
jenia", Oczy szukają końca; „Óino..." 

Kto tp jest? On nie zna żadnego Gi 
na. Wraca dp pierwszych wierszy i czy
ta... czyta... Słowa palą go, jak pglpń,.,! nieruchomo w dal. Nie wydał "okrzyku. 

\97A rok — 516,053 
1934 rok — 510,708 
1924 rok — 517,552 
1924 rok — 519,743 
1924 rpk — 520,561 
1924 rok — 519,739 

Przytoczyć również warto zaczerpnie 
te z „Rposnika Statystycznego m, Lodzi ' 
za rpk 1923 d a n e porówpawcze q Iu lnoś 
ci większych rniąst Rzeczypospolitej po 
dług spisu powszechnego z 1921 roku : 
Warszawa 936,046. Lódż 452,293, Lwów 
219,388, Kraków 181,700, Ppznań 169,793 
Wi lno 128,954, Lubl in 94,422, Bydgpszcz 
87,848, Hutą Królewska 74,811, Katowice 
45,422, Toruń 39,335, Grudziądz 33,817, 
Bielsko 19,813. 

dek w datach... „Moje najsłodsze uko
chanie!" Wzroik i«n przebiega list, prze-i 
skakuje w dzikim ppamieehu sdani i , 
wiersze... „Twoje pocałunki. Złote godzi
ny... W gnieździe naszej miłoścj...." Czu
je w karku jakgdyby ukąszenie węża. 
Dalej, dalej, choćbym to miał śmiercią 
przypłacić!.., Inny, jakikolwiek z pact-
k i l . . . Z przeszłego roku, z 15 stycznia. 
„Kochana, jakaś była wczoraj ładna, ja
ką ałodka. Tak j e w z e mnie nigdy nie 
kochałaś!,.." 

Odważnie, odważnie! Dłonie przy
ciśnięte do serca, która chce wysko
czyć.., Czytać, czytać! 

W m a ł y arkusz listowy wipałrupąe o-
ogy n i * widzą n i * wjeeaj. Tn nic, Pa in 
nych! 

Jego usta wykrzywiają się szyderow*,, 
twarz pokrywa dziki grymas. Mimowoj i 
zrzuca stos listów... Ten, ten musiał być 
pierwszy, jeśli to są wszystkie!.,. 

Ta wielokrotnie zgiętą koperta,., Ar 
kusz z temi samem: oznakami, z u p e ł n i e 
zgnieciony, k i l k i o ł ó w k i * m nakreślonych 
wler**y| T u i owdzie słowa nieczytelne 
wytarte. Bez daty; „siłodvpz i twych po
całunków.,. Uwielbiana Linę*!'' W konni 
napisane; ,,Jutro będziesz nalegała $o 
iimegol będziesz i p n a innego', Zadrżał 
?c zgrozy „Nie, nie, tego t y l p nie..,, te-
go... Boże tego niel" Zbliżą Ii?t ao świ vv 
tłai trzyma go talk spokpjnie, jak mu 
tylko na t P skurcz palców pozwała.,,. 
„Jutrp będziesz należała do mmega..." 
Taję lam napisane. 

Oparł się o poręcz krzesła, ręce z ą -
cisuaf, Miał w r a ż e n i e , ż e zapada się w 
przępaśó l krzyczy i w y j e jak zwierzę. 

JęgO WJche otwarte oczy spoglądają 

Njc nie szkodził On musi w iedz jęó, ' w ! e 

dziaó,,,, 
„ Jnny ! Data: ppprzędn! młesjąof 

„Mpją duszko-.," Precz, precz z tą m i f ł a 
przed Q c ? y m a l On musj czytać, wie
d z i e * - Kończy; „Okrywam cię pocałun
kami,. ." Dalej, dalej! Trzeci , Jeąt porzą-

nawet westchnienia, n i c Dokoła niego 
panowała cisza nocy. 

W chwilę potem rozległy się dwa sła
be, delikatne, dźwięczne tony. Głos s'>-
jącego na konsoli zegara wydzwoni! 
godzinę. T łum, B?m» 



Strejk nauczycieli. 
Wczoraj przybyła do magistratu de

legacja strejkujących nauczycieli szkół 
•wieczornych uzupełniających, w celu za 
znajomienia się ze stanowiskiem magi
stratu w związku ze strejkiem. 

Delegację przyjęli pp. prezydent Cy 
narski i ławnik Kruczkowski , k tórzy o-
świadczyl i , że magistrat stanowiska swe
go nie zmieni. b 

SPROSTOWANIE. 

W numerze wczorajszym „Republ ik i ' 
w specjalnym wywiadzie z pos, Szczer-
kowsk im wkrad ły się pewne nieścisłości 
co do jego twierdzeń, k tóre niniejszym 
orostujemy: 

Mianowicie na początku wywiadu po 
winno być: „Chcia łbym podkreślić — 
mówi ł pos. Szczerkowski — motywy, k tó 
re skłoni ły związek klasowy do prokla
mowania strejku w przemyśle włók ien
niczym. Związek k lasowy uważał za 
swój obowiązek wystąpić pierwszy z ak
cją, gdy nędza robotnika dochodzi do 
granic, skoro by ł pierwszy, k tó ry przy
stąpił do podpisania styczniowej umowy, 
gdy związki przemysłowe odrzucil i ka 
tegorycznie żądania podwyżki płacy, do 
ceniając, iż sytuaq'a w przemyśle zna
cznie się polepszyła i jest poważne oży
wienie, a drożyzna wzrosła i dalej ro
śnie". 

Drugiej części ustępu pt. „Redukcja 
stawek", gdzie jest mowa: „Wszak robo
cizna wynosi zaledwie od 13 do 18 proc. 
ceny towaru" , winno być: Wszak robo
cizna wynosi zaledwie przeciętnie 13 
proc. a przedstawiciele przemysłowców 
w Warszawie twierdzi l i , że około 18 
proc." 

Następnie w ustępie pt . „Jak można 
uzyskać zgodę" winno być: „K ierownicy 
związków wiedzą, iż każdy dzień strejku 
przynosi szkody ogółowi robotników, ale 
również przynosi dnia szkodę kapi ta l i 
stom, k tórzy ponoszą głównie odopowie 
dzialność za dalszy strejk. Akc ję strejko-
wą związki zl ikwidują po osiągnięciu 
sprawiedl iwych warunków płacy" . 

Dzisiejsze i jutrzejsze wypłaty 
zapomóg bezrobotnym. 

„Dziennik zarządu m. Łodz i " . W y 
szedł z druku Nr. 49 „Dziennik zarządu 
m. Łodz i " , k tó ry zawiera: art. ,,Jaką wo 
dę będzie miała Łódź?" ; Rozporządzenie 
prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 17.6 
1924 r.; sprawozdanie z 35 posiedzenia 
rady miejskiej; sprawozdanie z działal
ności urzędu stanu cywilnego i oddziału 
obrachunkowego; okóln ik i i obwieszczę 
nia władz komunalnych; kronikę miej
ską; przegląd samorządowy (z życia miast 
polskich). 

Adres redakcj i i administracji: Pomór 
ska 18 (I piętro), telefon 2—93. 

Magistrat miasta Łodzi podaje do pu
blicznej wiadomości, że w środę, dnia 
3 i w czwartek, dnia 4-go grudnia rb., 
uskutecznione bądą wyp ła ty 8 raty za
si łku za czas od 24 do 30 włącznie l i 
stopada 1924 roku, Według poniższego 
porządku. 

W myśl art. 13 ustawy z dn. 18 l ip
ca 1924 roku o zabezpieczeniu na wy
padek bezrobocia (D/. ust. 67 poz. 650) 
— prawo do pobierania zasiłku zaczy
na się po 10 dniach, licząc od dnia zare
jestrowania się bezrobotnegs w Państwo 
wym urzędzie pośrednictwa pracy. 

Ze względu na wielką ilość osób, za
rejestrowanych w 1, 4 i 9 biurach, bez
robotn i tychże, posiadający kar ty reje
stracyjne o wyższych numerach, będą 
otrzymywać zasiłki w innych biur. płat
niczych, a mianowicie: 

z 1 obwodu, posiadający nr. nr. po
nad 5000, w 2 b .w„ począwszy od piąt
ku dnia '5 grudnia, 

z 4 obwodu, posiadający nr. nr. po
nad 7000, w 5 B. w., począwszy od piąt
ku dnia 5 grudnia. 

z 9 obwodu posiadający nr. ponad 
5000w 10 biurze wypł . począwszy od 

środy dnia 3 grudnia. 

PORZĄDEK W Y P Ł A T : 

A. ś r o d a , d n i a 3 -go g r u d n i a 1924 r o k u 
w 8-miu biurach wypłat 

od g. 9 — 11 nr. 2001 — 2250 
od g. 11 — 12 nr. 2251 — 2500 
od g. 12 — 1 nr. 2501 — 2750 
od g . 1 — 2 nr. 2751 — 3000 

„WIDZEWSKA M A N U F A K T U R A " 
NIE STREJKUJE. 

Po wstrzymaniu wszystkich oddzia 
ł ów fabryk i Szajblera i Grohmana, t łun 
robotników udał się do „Widzewskie 

Manufaktury" , jednak policja broni ła d 
stepu, wobec czego za zgodą dyrekc 
weszli dd fabryk i trzej przedstawiciel, 
robotników, jednak nie pozwolono wszy 
stkim trzem przemawiać, wobec czeg 
delegaci wyszl i i zakomunikowali o te 
stojącym przed fabryką robotnikom. 

Robotnicy wobec tego postanowił 
rozejść się do.domu, a w dniu dzisiej 
szym postarać się, by „Widzewską Ma 
nufakturę" unieruchomić. b. 

FABRYKA SZAJBLERA UNIERUCH 
MIONA. 

Wczoraj w myśl uchwały delegató 
fabrycznych obecni na zebraniach w o\. 
związkach zawodowych udali się gr 
mjalnie do zakładów przemysłowych 
Szajblera i Grohmana. 

w 4 biuro wypłat 
od g. 9 — 11 nr. 3001 — 3375 
od g. 11 — 12 nr. 3376 — 3750 
od g. 12 — 1 nr. 3751 — 4125 
od g. 1 — 2 nr. 4126 — 4500 

w 10 biuro wypł. zarejestr. w 9 biurze: 
od g. 9 — 11 nr. 5001 — 5250 
od g. 11 — 12 nr. 5251 — 5500 
od g. 12 — 1 nr. 5501 — 5750 
od g. 1 — 2 nr. 5751 — 6000 

B. Czwartek, dnia 4-go grudnia 1924 r,: 
w biurach 1, 3, 7, 9: 

od g. 9 — 11 nr. 3001 — 3250 
od g. 11 — 12 nr. 3251 — 3500 
od g. 012 — 1 nr. 3501 — 3750 
od g. 1 — 2 nr. 3751 — 4000 

w 4 biuro wypłat : 
od g. 9 — 11 nr. 4501 — 4875 
od g. 11 — 12 nr. 4876 — 5250 
od g. 12 — 1 nr. 5251 — 5625 
od g. 1 — 2 nr. 5625 — 6000 

w 10 biuro wypł . zarejestr. w 9 biurze: 
od g. 9 — 11 nr. 6001 — 6250 
od g. 11 — 12 nr. 6251 — 6500 
od g. 12 — 1 nr. 6501 — 6750 
od g. 1 — 2 nr. 6751 — 7000 
Po odbiór zasiłku należy się zgłosić 

w wyznaczonym dniu i godzinie. 
K to zgłosi się w wyznaczonym dniu, 

a nie we właściwej godzinie, względnie 
flnsfennorfn — będzie załatwi 

Z muzyki. 
—::— 

Niedzielny koncert 
popołudniowy. 

Rzadko przytraf ia się, iżby artystka 
pierwszy raz na naszej estradzie występu 
jąca, tak bezpośrednio nagle, od pierw
szych niemal tonów, zdobyła sobie pu
bliczność, zjednała sobie tak szczery, a 
powszechny entuzjazm, jak to miało 
miejsce na niedzielnym koncercie popo 
łudniowym z p. Bertą Kiur iną. 

I trzeba przyznać, że tym razem ogół 
muzykalny, k tóry niestety zbyt często 
plewy bierze za ziarno, nie pomyl i ł się. 
Trudno bowiem o lepsze zespolenie pier 
wiastków najcenniejszych w znaczeniu 
artystycznym, od tego, co daje śpiew Kiu 
r iny. 

Ar tys tka ta łączy w sobie kunszt śpie 
waczy, przejawiający się zarówno w bo 
gactwie materjału głosowego i jego bar 
wie, jak i technice najwyżej postawionej 
z muzykalnością i kulturą, widoczną w 
każdym najdrobniejszym szczególe inter 
pretacji . Zarówno w dziedzinie pieśni 
(Schubert i Ryszard Strauss), jak i arj i 
operowej — wszystko, co śpiewa K iu r i 
na urasta do rozmiarów prawdziwej kre 
acji. 

Dodajemy do tego niezwykły, ujmują 
cy wdzięk osobisty, to „coś" czarującego 
co ty lko Wiedeń w dziedzinie muzyk i 
wypieścić potraf i , a otrzymamy sylwetkę 
Kiur iny, zjawiska wyjątkowego na ugina 
jącej się wprost pod ciężarem „s ław" e-
strady naszej w bieżącym sezonie koncet 
towym. 

I może wysoki poziom artystyczny pro 
dukcj i K iur iny spowodował, iż drugi so
lista koncertu, p. Dymi t ry Smirnow, ze
szedł tym razem na plan dalszy. Z szere 
gu pieśni i arji, które odśpiewał, niepo
równane, jak zwykle, by ło oddanie arj i 
z „Sadko" Rimskija — Korsakowa. . P. 

(Sulphuris aurat. benzoinat i ) 
i Chem. farm. labor. „ A p . K o w a l s k i " , Warszawa 

PRZEDSTAWIENIE N A RZECZ S A M O 
POMOCY SZKOLNEJ. 

W czwartek odbędzie się w Teatrze 
Popularnym przedstawienie na rzecz 
Samopomocy przy szkole powszechnej 

nr. 11 (Konstantynowska 51). Dana bę
dzie sztuka Zapolskiej Tamten. Ze wzglę 
du na sympatyczny cel, niewątpl iwie sa
la Teatru Popularnego wypełniona bę
dzie w czwartek po brzegi. 

F a b r y k a m y d ł a 

ki 

na Łódź i okol ice z dobrymi refe
rencjami. Ofer ty do Adn i i i i . „Repu6H-

pod l i t . W. R. 130-3 

Casino i Odeon. 

Quo Vadis. 
Na tronie cezarów zasiada Neren. 

Zwycięskie legjony pobiły już dawno 
liczne krainy, a państwo rzymskie roz
ciąga się na przestrzeni niemal całego 
starożytnego świata. Zakładniczką, wzię
tą przez zwycięzców, od jednego z tych 
podpitych narodów, jest piękna Ligja, 
przebywająca w domu szlachetnego pa-
trycjusza Aulusa Plaucyusza i jego żony 
Pompony! Grecyny. Do ich domu dostał 
się, skutk iem nieszczęśliwego wypadku 
w drodze, młody t rybun Winicjusz, a u j 
rzawszy dziewczynę, zakochał się na 
śmierć. 

Z rozkazu Nerona, któremu zwierzył 
miłosną niedolę Winicjusza wu j jego, Pe-
tronjusz, Ligja zostaje przeprowadzona 
do cesarskiego pałacu, gdzie uczestni
czyć musi w rozpustnej uczcie. 

Gdy z*ś nazajutrz orszak niewolni
ków prowadzi ją do domu Winicjusza, 
w iemy niewolnik, l igi jczyk Ursus, z po
mocą swych współwyznawców chrzę
ść jan, wyswabadza swą panią i uk rywa 
ją w uborjim chrześcjańskim domku. 

Tu jednak dostrzegło ją oko Nerona, 
k tó ry w mrokach nocy szukał u wróżk i 
wyt łómaczfnia dręczących snów i ty lko 
potężne ramię Ursusa ocaliło piękną 
chrześcjankę z objęć zwyrodniałego ce
zara. 

A le wnet grożą nowe niebezpieczeń
stwa. Córeczka cezara zachorowała na
gle ' ••marła, a niańka jej oskarżyła cu
dzoziemską zakładniczkę, że to.ona w o-
grodach cesarskich u rzek l i dziecko. 

Porwanie Ligj i wtrąci ło Winicjusza 

w otchłań rozpaczy. A le fi lozof-żebrak 
Chilo Chilonidas, k tó ry przypadkowo 
by ł świadkiem porwania, ofiarował mu 
się z pomocą. Prowadzony przez niego, 
odnaiduje Winicjusz Ligję w katakum
bach, gdzie prześladowani chrześcjanie 
odbywają służbę Bożą. W i e r n y Ursus 
i tym razem ratuje swą królewnę, zabija 
atletę K r ot ona, najętego do zbrojnej a-
systy i rani Winicjusza. By łby i jego za
bił, ale powstrzymała go Ligja, kochają
ca wpół świadomie pięknego młodzień
ca. Ona też teraz troskl iwie leczy ranio
nego, którego serce pod wp ływem wy
słuchiwanych rozmów, skłania się po
wol i ku Chrystusowej nauce. 

Tymczasem Neron urządził nową 
ucztę, aby odśpiewać podczas niej swój 
hymn o zagładzie Tro i . Także Petro-
njusz i Winicjusz są obecni. Gardząc po
chwałami służalców, Neron ty lko jedne
go Petronjusza prosi, by wydał sąd o u-
tworze. „Arb i te r elegantium" — jak 
Rzym nazywał Petronjusza — odpowia
da jednocześnie pochwałą i naganą. — 
Gdyby ł ą k i hymn napisał Wergil jusz 
czy Homer, n ik t nie mógłby mu nic za
rzucić. Cezara nie są godne takie wier
sze, bo mógłby napisać lepsze. I pod 
wpływem niebacznie wyrzeczonego sło
wa rodzi się w mózgu Nerona obłąkań
cza, straszliwa myśl: Gdyby Rzym pło
nął, znalazłbym w tern natchnienie do 
godnego mnie poematu. Podsłuchał te. 
myśl służalczy wódz pretorjanów Tygel-
linus i ofiarował się w czyn ją prze
mienić. • 

W parę dni później stolica płonie już 
na wszystkich T o g a c h . Lud rzymski, o-
szalały z przerażenia, piętnuje Nerona 
jako podpalacza, burzy się przeciwko 
niemu. Obietnice odbudowania miasta 
nie uspokajają żądzy zemsty, nad głową 

cezara zawisła już groźba zagłady. Wtem 
Chilon Chilonidas, dyszący pragnieniem 
pomsty na Winicjuszu, który plagami 
nagrodził go za wątpl iwej wartości usłu
gę, podszeptuje cezarowi radę: „ T o chrze 
ścianie' podpal i l i Rzym, niechaj na nich 
wyładuje się gniew ludu. 

I oto rozpoczyna się z cesarskiego 
rozkazu straszne prześladowanie chrze 
ścjan. Przepełnione są więzienia nie 
szczęśliwemi ofiarami, które pretorjanie 
wychwytują i w domach i w katakum
bach i k tóre płoną później jako „żywe 
pochodnie" w ogrodach cesarskich pod
czas orgji cezara, lub stają się pastwą 
dzikich zwierząt podczas igrzysk w cyr
ku. Ligja, Ursus, Auflus, Pomponja zna
leźli się również w mamertyńskim wię
zieniu, Ty lko Piotr Apostoł, ulegając 
błaganiom wiernych, chce Rzym opuścić. 
Przez Via Appia wychodzi ze stolicy, ;— 
Wtem widz i przed sobą zjawę Pana nad 
Pany. — „Quo Vadis, Domine " Dokąd 
idziesz, Panie? — „Gdy T y opuszczasz 
lud mój, do Rzymu idę, by mnie ukrzy
żowano po raz w t ó r y " — odpowiada 
Pan, a Piotr wraca do Rzymu, aby Pa
sterz by ł razem z owieczkami w chwi l i 
niebezpieczeństwa. 

W cyrku odbywają się właśnie k rwa
we igrzyska, gdy nadchodzi wieść, że 
hiszpańskie legjony, obwoławszy Galbę 
cezarem, ruszyły na Rzym. Korzysta 
z tej przypadkowo pochwyconej wieści 
Winicjusz, aby podburzyć rzymskie legje 
i z ich pomocą ratować Ligję. W najkry-
tyczniejszej chwi l i , k iedy Ursus pokonał 
tura, niosącego Ligję na grzbiecie i k ie
dy Neron, mimo nalegań t łumów, prze
pełniających amfiteatr, nie chce okazać 
łaski, wpadają na arenę żołnierze pod 
wodzą Winicjusza, bunt wybucha jesnym 
płomieniem. Tytlko Petronjusz nie docze

kał już tej chwi l i . Popadłszy w niełaskę 
odebrał sobie życie po wysłaniu ironicz' 
nego, obelżywego l istu do Cezara. — 
A w tej drodze w zaświaty towarzyszy 
ła mu miłująca go niewolnica Eunice. 

Opuszczony przez wszystkich Nerot 
ucieka z Rzymu i chce się ukryć w sa
motnej czatowni. A le śladem jego bie
gnie już pościg. Komedjantowi zabrakło 
odwagi, by sam odebrał sobie życie; 
niewolnik wb i ł mu miecz w gardło. 

„Jakiż artysta ginie!" — to by ło o-
statnie .przekazanego przez historję sło
wa Nerona, 

*» 

Tak i jest scenarjusz f i lmu, wykro jo
ny z powieści Henryka Sienkiewicza. 

Obraz jest potężny, najpotężniejszy 
z t. zw. „ f i lmów historycznych". 

Obrazy z życia starożytnej Romy 
wzbudzają podziw dla genjusza reżyser
skiego d'Annunzia i Jacobiego. 

Pożar Rzymu, igrzyska cyrkowe, ży
we pochodnie, i iczty na dworze cesar
skim — to sceny, które na długo utkwią 
w naszej pamięci. 

Rolę główną kreuje Emil Jannitngs. —• 
Jego Neron to kabotyn, pó-błazen, pół-
zwierzę, Jannings odtworzył jedną z naj
większych bestyj w ludzkiej poslaci 
w sposób niezwykle jaskrawy. Jest U 
najlepsza i najpotężniejsza kreacja tegc 
niezwykłego aktora. 

Wszyscy partnerzy i par tnerk i Jan> 
ningsa dają koncert gry f i lmowej, tak, ż< 
w „Quo Vadis" przepych wystawy ni< 
zaćmiewa gry aktorów, jak to się dzie 
w innych fi lmach historycznych. 

Ilustracja muzyczna p. Kantora zna1 

komita. 
F i lm jest jednocześnie wyświetlań} 

w „Casinie" i „Odeonie". Cines, 



„ R E P U B L I K A " 

Prawo i życie 

Rok więzienia za usiłowanie 
zabójstwa żony. 

T E A T R M I E J S K I . 

Dziś premjera pięknej, wzruszającej 
sztuki I . Surguczewa ..Jesienne skrzyp
ce", k tóra święciła t r iumfy w teatrze 
Stanisławskiego w Moskwie, a następnie 
we wszystkich stolicach Europy. 

Subtelny, przejmujący l i ryzm tej sztu 
ki , napięcie dramatyczne sytuacji, oraz 
isk ierk i humoru, i satyry obyczajowej — 
oto walory, k tóre zpdnają tej sztuce po 
wodzenie. Sztukę wystawia reżyser p. 
Konstantynowicz. Role główne kreują pp. 
Dunin - Osmolska, Wołoszynowska, K o 
morn ick i i. Michułowicz. Dalszą dbsadę 
stanowią pp. Borskc, Jakubinska, Świę-
cimska, Szczęsna. Białoszczyński, Fabi -
siak, Gurynowicz, Kl iszewski, K re l l , Ła-
bedzki , Pelszyk i Przerowski . 

Jut ro i w piątek „Jesienne skrzypce'. 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś w środę dn. 3 grudnia w dalszym 

ciągu „Tamten" potężny dramat w 5 ak 
tacn G. Zapolskiej. Udział przyjmuje ca 
ł y zespół. 

Początek przedstawienia o godz. 8.15 
wieczorem. 

DZISIEJSZY KONCERT J A N A K U 
B E Ł K A . 

• Dziś w środę o godz. 8.30 wiecz. odbę 
dzie się w sali Fi lharmonj i pożegnalny 
koncert Jana Kubel ika. Ar tys ta odegra 
3 koncerty skrzypcowe a mianowicie: 
Czajkowskiego, Saint - Saensa oraz Pa 
ganiniego: Taniec czarownic. Przy forte 
Dianie zasiądzie prof. Emi l Hajek. 

Sąd okręgowy pod przewodnictwem 
sędziego okręgowego Antoniego I l l in i -
cza, w asystencji sędziów Felicjana Ka -
l ikowskiego i Bolesława Wi lkowskiego 
rozważał w dniu wczorajszym sprawę 
przeciwko 40-letniemu właścicielowi 
warsztatu stolarskiego i nieruchomości 
Franciszkowi Bot incowi, oskarżonemu o 
usiłowanie zabójstwa swej ślubnej żony 
Eugenji. Sprawa ta przedstawia się na
stępująco: 

Stosunki pomiędzy Osk. Botińcem, za
mieszkałym przy u l . Szopena nr. 2, a żo
ną jego Eugenią oi. dłuższego czasu sta
le się zaostrzały. 

Oskarżony bowiem po trzyletniem 
zgodnem pożyciu ze swą żoną, zaczął ją 
zaniedbywać i zdradzać, a nadto często 
wracał późnym wieczorem do domu w 
słanie mocno podchmielonym. 

Z powodów powyższych pomiędzy 
małżonkami często wyn ika ły spory, które 
zwykle kończyły się pobiciem Eugenji 
przez jej męża. 

W marcu 24 r. świadkiem podobne 
go zajścia by ł wezwany przez Eugenję 
przodownik pol . państ I I I komisarjalu, 
Adam Dorcz, w którego obecności o-
skarżony rzuci ł na żonę swą lustrem, 
kalecząc ją dotkl iwie w głowę. 

W czasie awantur oskarżony niejedno 
krotnie groził swej żonie, że ją zabi'e. 

13 kwietnia 24 r. Eugenia, chcąc wy 
ciągnąć męża swego z niegodnego towa
rzystwa udała się do mieszkania Kowal 
czykowej, gdzie zastała męża swego w 
stanie podchmielonym i poprosiła go. by 
poszedł do domu, gdyż czeka na niego 

'JUTRZEJSZY .ODCZYT EWERSA. 
Jutro odbędzie się w sali Fi lharmonji 

& godz. 8.30 wiecz. drugi i ostatni odczyt 
znakomitego pisarza Hansa Heinza E-
wersa na temat: „ M r ó w k i i Ja " . Ewers 
w k ró t k im czasie zasłynął w świecie l i te 
rack im jako niebywały psycholog, k tó ry 
wszelkie postacie t raktuje zupełnie indy 
widualnie i oryginalnie. Poniedziałkowy 
jego odczyt wywar ł na słuchaczach wiel 
k ie wrażenie, to . też i drugi jego odczyt 
niewątpl iwie cieszyć się będzie zasłużo
nym powodzeniem. 

Z kapitałem 

10.000 do 15.000 zł. 
potrzebny jest r 

PRZEGLĄD S A M O C H O D O W Y . 
W ostatnich dniach pojawił się na ryn 

k u księgarskim rocznik z dziedziny auto 
mobi l izmu p. t. „Przegląd samochodowy' 
wydawnic two koła mechaników S.P.W 
w objętości 84 stron i 102 i lustracji, 

Olbrzymi rozwój autómobil izmu w o-
statnich czasach spowodował duże zain 
teresowanie się całego świata tą gałęzią 
techniki , W polskiej l i teraturze technicz 
nej jest wciąż brak wydawnictw, przezna 
czonych dla szerszego ogółu. Wydawnic t 
wo koła mechaników należy więc powi
tać z całem uznaniem i zadowoleniem. 

Dużo zapału i w ie lk i wysi łek mogły 
t y l ko wydać pismo tak solidnie opraco 
wane i tak pięknie zarazem wydane. 

Na bogatą treść składa się kilkanaś 
cie ciekawych i aktualnych artykułów, 
opracowanych przez najwybitniejszych 
fachowców samochodowych. 

Zupełną nowość u nas stanowi bardzo 
ciekawie opracowany katalog katalogów 
zawierający szczegółowy opis typów sa
mochodów, ceny, adres fabryk i i przed
stawicielstwa wszystkich reprezentowa
nych w Polsce marek samochodowych, 

Całpść wydana na luksusowym papie 
rze i wzorowa pod względem graficznym 
stanowić będzie niety lko pożyteczny ale 
i przyjemny nabytek dla każdego, kto 
choć trochę interesuje się automobil iz 
mcm. 

B. udał się z żoną do domu, lecz skoro 
przekonał się, że kl i jenta żadnego nie by 
ło, a żona użyła podstępu jedynie w tym 
celu, aby go przyciągnąć do domu, za 
czął jej wymyślać w sposób ordynarny 
uderzył ją k i lkakrotn ie pięścią, a następ 
nie, k iedy żona podeszła do kuchni wy 
jął rewolwer i strzeli ł do swej żony. 

Strzał ten jednak chybił, gdyż Euge-
nja w chwi l i strzału odskoczyła w bok. 

Wyraźne ślady strzału pozostały na 
pokrywce i garnku, znajdującym się w 
kuchni. 

Świadkiem zajścia powyższego była 
matka Eugenji, Julja Kwiatkowska, k tó
ra w chwi l i strzału wchodziła do miesz
kania małżonków B., chcąc odwiedzić 
swą córkę. 

Kwiatkowska po wejściu do mieszka
nia ujrzała oskarżonego z rewolwerem 
w ręku. 

PRZEWÓD SĄDOWY. 

W i e l k i sala sądowa wypełnioną b\?.a 

22 marca b. r. schwytała go na go
rącym uczynku zdrady małżeńskiej ze 
stróżką domu, wobec czego żądała, by 
wydal i ł tą ostatnią. 

Wówczas podsądny silnie ją pobi ł i 
pokaleczył lustrem rozbitem na jej gło
wie. 

W nocy z 7 na 8 sierpnia począł ją 
znowu katować i w la ł jej drzewnego spi
rytusu w oczy, krzycząc przytem: „ ja 
cię muszę zabić, tyś m i więcej nie po
trzebna, ja mam dosyć innych" . Kiedy 
rano mleczarka przyniosła do mieszka 
nia mleko, podsądny nie chciał ją wpu 
ścić, ta jednak usłyszawszy jęk i pobie 
gła do teściowej i zawiadomiła ją o wszy 
stkiem. 

Na skutek tego teściowa udała się do 
sędziego śledczego, k tó ry kazał policj i 
pośpieszyć Eugenji na ratunek i przepro
wadzić dochodzenie. 

Podobne zenanie złożyła również św 
Julja Kwiatkowska, teściowa podsądne-
go, dodając ponadto, że tenże równico 
i ją bi ł , bo stawała w obronie córk i . Jak 
kolwiek córka pragnęła mieć potomstwo 
to jednak szczęścia tego zaznać nie mo
gła, ponieważ oskarżony wyniszczył jej 
organizm, zaraziwszy ją chorobą wene
ryczną. 

Świadkowie Szczepan Bocheński i 
Zygmunt Kobuszewski opowiadają o tera, 
że Kwiatkowska przystąpiwsze pewne
go razu na ul icy do pierwszego z nich, 
oświadczyła w trakcie rozmowy, że cho 
ciaż zięć jej nie strzelał i tak będzie 
siedział w kozie! 

Biegły rusznikarz ChabrowsM po o-
bejrzeniu rewolweru, garnka oraz po
k r ywk i , składa orzeczenie, że zagięcie i 
wgłębienie pod uchem garnka oraz na 
brzegu pokrywy, pochodzą najprawdo
podobniej od ku l i rewolwerowej . 

M O W A P R O K U R A T O R A . 

Rzecznik oskarżenia prokurator Mar 
celi Wi leck i ze swadą i mocą argumen-
acji odtworzył kolejne etapy tej spra

wy, uwypuk l i ł poszczególne momenty 
katuszy i dramatu życiowego nieszczę
snej Eugenji Botiniec, przyczem obrazo
wo nakreśli} lubieżne czyny podsądnego. 

Zaznaczył, że fak ty okrutnego obcho 
azenia się z małżonkami są obecnie nie
stety na porządku dziennym, zbyt jed 
nak często wyradzają się w zbrodnię. 

Wspomniał o niedawno zaszłym w 
Warszawie fakcie poćwiartowania zwłok 
żony przez męża, k tóry, schwytany 

work iem, zawierającym pokrajane 
zwłoki , oświadczył policj i, iż niesie je do 
ionsystorza. 

Niewiele brakowało, a Eugcnja Bo
tiniec byłaby padła również ofiarą roz-
wścieklonego męż.a i ty lko szczęśliwe 
mu zbiegowi okoliczności zawdzięczyć 
należy jej ratunek. 

W każdym razie nie ulega kwest i i , /.c 
podsądny faktycznie do piej strzeli ł , cze 
go najlepszym dowodem jest wgłębienie 
w garnku pod samym uchem, t. j . w ta
k im miejscu, w którem innem narzędziem 
nie dało by się ono uskutecznić. 

Prokurator nie daje w ia ry tłómacze 
niu się oskarżonego, iż żona jego i te 
ściowo rozmyślnie chcą go wsadzić do 
więzienia. 

Gdyby cała ta historja była przez nie 
upozorowana, wybra łyby one niewątpl i 
wie inne naczynie, na którem ku la bar 
dziej widoczne znaki by pozostawiła 
jak np. wiadro drewniane lub takiż inny 
sprzęt. 

Również zeznania świadków obrony 
wydają się zagadkowe, t rudno bowiem 
przypuścić, by tak doświadczona kobie 
ta, jak Kwiatkowska, przystępowała w 
obecności nieznajomego na ul icy do „ w ł a 
ściciela zakładu pogrzebowego, oraz pre 
zesa „S low. obywatel i i r o ln i ków" w jed 
nej osobie, Bocheńskiego i zwierzała się 
przed nim głośno ze swoich zamysłów 
wiedząc o tern, że tenże jest przyjacic 
lem jej męża. 

Wspomniawszy o atawistycznym po 
pędzie mężczyzn tego^pokroju do uzur 
pacji prawa rozporządzania życiem praw 
nie zaślubionej małżonki, przechodzi 
prokurator do kwal i f ikacj i prawnej prze 
slęosiwa i wyknzuje, że w danym wy 
padku mamy do czynienia ze stanem 
procesów psychicznych, wielce się róż-

bez żadnego ryzyka celem po
większenia dobrze prosperujące-

?;o interesu mieszczący się w cen-
rum ul. Piotrkowskiej (sklep fron

towy) potrzebny od zaraz. Oferty 
do adm. .Republiki" , R . C 4 5 ' . 

o u / a r z y s r e n l e T e a t r a l n a „ T H A L I A ' , 
„ T E A T R N I E M I E C K I " w S C A L I 

Cegielnlana 18. T a l 113. 
— - Dyr. Dr. ROBERT L O H A H . — -

Gościnne występy 

K U R T K A T S C H 
i teatru państwowego w Berlinie 

4-go i rudnia b, r. o godz. 8.15 

„ K u p i e c w e n e c K i " 
komedia w 5-ciu akiach. Wil l iama Shakespaera. 

Shylock — Kurt Katsch. 
Przedsprzedaż biletów: codziennie od 11—1 i od 
4—7 w gmachu Scali i w firmie Arno Dietl, Piotr

kowska 157. 

Wobec licznego zgłaszania się fabry
kantów mechanicznych fabryk wyrobów 
pończoszniczych do naszego Stowarzy
szenia, z propozycją przyjęcia ich w po
czet członków w" nieodpowiedniej porze, 
niniejszym podajemy do wiadomości 
ogółu, że przyjmujemy zapisy na człon
ków naszego Stownrzyszenir. tylko do 
dnia 20 b. tn. w godzinach biurowych 
pomi(;c!r.y 4 a 6 wiecz. 

Stow. Fa&ryKantów Wyrobów Poficzosznlczv*n 
D- lOflZi I OkOliCT. w< Andrzeja 14. 

po brzegi przez ciekawych, wśród któ
rych przeważała płeć piękna eleganckie 
go świata. 

W powietrzu unosiła się woń perfum, 
panie z natężeniem śledziły przebieg 

rozpraw, zwracając ciekawie spojrzenia 
w k ierunku ławy oskarżonych, gdzie u 
brauy w eleganckie futro, siedział pod 
sądny. 

Pokaźnej tuszy, szarpał on niecierpl i
wie swój angielsko przycięty wąs i dener 
wował się mocno, zwłaszcza w czasie 
badania żony i teściowej. 

Do winy się nie przyznaje, twierdząc 
że całe doniesienie żony jest k łamliwe 
podyktowanej chciwością. 

W związku małżeńskim z Eugenją 
żył od lat 4-ch, lecz ty lko 2 lata spędzi' 
z nią szczęśliwie. 

Od czasu, k iedy jego cioteczny brat 
nawiązał Z żoną stosunek miłosny, za 
częły się między małżonkami silne nic 
snaski. 

Eugenja żądała od podsądnego zapi?..' 
nia po łowy domu i warsztatu, naco n i e 
chciał się zgodzić, wobec czego posta 
nowiła go „wkopać" . 

Św. Eugenja Botinisc opowiada ze 
smutkiem* w jaki sposób mąż nad nią się 
znęcał 

Przez 2 lata obchodził się z nią do 
brze, potem począł pić i spędzać czas 
w towarzystwie kobiet podejrzanej kon 
duity. 

13 kwietnia b. r. usiłował ją zastrze 
lic z rewolweru i t y lko szczęśliwym tra 
f e m kula przeleciała obok niej. i uderzy 
ła w garnek z gotującymi się kartof lami 

Uciekła wówczas do matk i , a kiedy 
po trzech dniach mąż przyszedł do nic 
i począł ją przepraszać, przebaczyła mujn iącym od tego, jaki powinien tkw ić u 
\ powróci ła pod jego dach. podstawy odpowiedzialności zwykłe j . 

I 
1 

074 

Śmietanka i mleko 
homogenizowane 1 sterylizowane 

K. SIGALINA 
Warszawa 

Odżywcze, gwarantowane pod wzglę
dem" dobroci; wolne od wszelkich 

bakterji. 

Żądać we wszystkich sklepach. 

orzejt Slow. Wiatr. Restauracji na Wojew. Łódzkie 
w Ł o d z i . 

Z powodu bezwarunkowego składania do dn, 
go grudnia b. m. zeznań w obrocie z wyszyknu 
drobnej sprzedaży trunków 1 piwa osiągniętym 

w plerwszem półroczu 1924 r. celem wyjaśnienia 
zrzeszonym, zaprasza członków stowarzysza "i i 

bezwarunkowe osobiste przybycie do lokalu 
prezesa w Łodzi przy ulicy Panskiel 39 w ani icli 
3 14 grudnia b. m. gdzie jednocześnie będą wrę
czone przepisy urzędu skarbowego w przedmiocie 
poboru 3 proc, podatku wojewódzkiego przez 
Władze skarbowe 1 prowadzeniu książki obrotowe 
C080 Prezes: M . Prasse!. 

W k ry tycznym momencie podsądrn 
był rozdrażniony nadmiernym użyciem 
alkoholu, oraz k łótn ią z zazdrosną żoną 

pod wp ł ywem tego wzruszenia strzeli ł 
do niej . 

Wobec tego należy względem niego 
przyjąć stan poczytalności zmniejszonej 
i z tego powodu domaga się prokurator 
uznania podsądnego wiinnym usiłowania 
zabójstwa pod wp ływem silnego wzru
szenia duchowego. 

OBRONA. 

Obrońca Jurkowsk i wykazuje, że ca
łe doniesienie jest aktem zemsty żony, 
chcącej w ten sposób zagarnąć majątek 
podsądnego, w czem usiłuje jej dopomóc 
jej matka; polemizuje z wywodamł pro
kuratora i wobec b raku wszelkich do
wodów, prosi o , uniewinnienie s w e * 
kl i jenta. 

WYROK. 
Sąd po dwugodzinnej naTadzie skazał 

Franciszka Botińca za usi łowanie zabój
stwa w afekcie po pozbawieniu praw ne 
rok wiązienia( dom poprawy). 

Prokurator wnosił o nadesłanie nul 
odpisu wy roku motywowanego, celem 
założenia apelacji, (as). 

.Wie 



.REPUBLIKA* 
Łódź 

8 grudnia 1924 KURJ .REPUBLIKA* 
Łódź 

3 grudnia 1924 

Ze eter ubezpieczeniowych otrzyma
liśmy niniejtry artykuł. Jakkolwiek jest 
on jedyni* w y w i e m L zw. kierunku „wy-
aokicb «lawek" w rozbitej obecni* kon
wencji towareyetw 1 ww-e ra poglądy, nie 
zgodne % capatrywaniami Redakcji, to 
jednak c całą lojalnością (Jo zamieczczamy, 
by umożliwić wasectutrona* oświetlenie 
Ugo palącego zagadnienia. Czynimy to 
tern ehetniel, U daje on materiał, potwier 
dzający ałuazaośc naszycb zarzutów, kto 
rym w n*JblŁU»ycb dniach poświecimy 
apecjalny artykuł. 

Pragnąłbym odeprzeć zarairty, pod 
niesione przeciw polskim towarzystwom 
ubezpieczeń przez p. dr. Leszka K l rk ie 
na w or. 3 1 8 . .Republ ik i " t dniu 2 1 H»to 
pada b, r. w ar tyku le , zatytułowanym 
,,Ogniowe ubezpieczenie przemysłu", 

P. dr. Kśrkien występuje przeciw po l 
skim towarzystwom ubezpieczeń z za
rzutem, że -wyzyskują. Maijentów, stosu
jąc nadmierne, wyższe od zagranicznych 
stawki. Twierdzenie to nie zgadza się z 
rzeczywistością. Juz przez pobieżne choć 
by porównanie taryf naszych i taryfami 
zagranicznemł może sie każdy przekonać 
że przy przeciętnych, pożądanych ryzy
kach ogniowych stawki nasze odpowiada 
ją stawkom zagranicznym, jakko lw iek 
niebezpieczeństwo straty z uwagi na do
skonałe środki ratunkowe jest tam (np. 
w Angl j i , Niemczech i t . d.) znacznie 
mniejsze i ze w innych krajach, gdzie sto 
sunki ogniowego bezpieozeóstwi (miejs
cowe zawodowe straźt ogniowe) pozo
stawiają podobnie jak i u nas wiele do 
tyczenia, s tawki %\ wyższe od naszycb 
Pkraje Bałkańskie). 

Sz, Au to r powinien był , rdamean m o -
fem, roztrząsając kwest je wysokości sta
wek taryfowych, mice przedew»zysłkłetn 
na uwadze te wszystkie okoliczności, 
które c wysokości stawek zawsze i wszę 
dzie decydują. Taryfa ubezpieczeniowa 
opiera się na rachunku prawdopodobień
stwa, tudzież, na rezultatach operacji, wy 
kazanych w statystykach, na podstawie 
których albo obniżenie stawek „a p r i o r i " 
przyjętych, staje się inożfówem, albo pod
wyższenie koniecznem. Racjonalne p r o 

wadzenie przedsiębiorstwa ubezpiecze
niowego na innej jak powyższa wsadzie, 
nie da się pomyśleć. 

Jeśli tary fy polskie, a w szczególności 
ich stawki stosowane w łódzkim okręgu 
przemysłowym, oparte na materjalc sta
tystycznym towarzystw rosyjskich, są 
wyższe od odnośnych stawek za grani cz-
nych, to nie są one bynajmniej wy tworem 
kaprysu", chęci zrobienia lepszego intere
su, lecz są bezwzględnie podyktowane po 
•rzehą, usprawiedliwione wynikami ope
racji, ustalanemi skrupulatnie przez dzie
siątki lat. Obniżenie stawek bez słuszne
go k u temu powodu sprzeciwiałoby się 
niety lko zdrowemu rozsądkowi, ale, cho
ciaż na pozór dla k l i jentów korzystne mu 
"-ałoby f&tatnśe odbić się na nich samych, 
gdyż idący w parze z niższemi stawkami 
.•mniejszony zbiór składek, osłabiłby siły 
finansowe towarzystwa ubezpieczeń. 

Na dowód, że stawki łódzkie nie są wy 
górowane i wcale nie zasługują na pięt
no wyzysku, przytoczę następujący fakt 
z mej p rak tyk i : Ofiarowałem niedawno 
yjcwnemu pierwszorzędnemu towar zys-
twit zagranicznemu fakultatywną rease
kurację odnośnie ubezpieczenia pewne
go, bardzo poważnego, w szerokim świe
cie z n a n e g o , przedsiębiorstwa fabrycz
nego w Łodzi i spotkałem się z odmow
nym przyjęciem, ż. powodu niedostatecz
ności zastosowanej składki. Zagraniczny 
reasekurator żająl jn-pjem zdamorn s ł u s z 

ne stanowisko,, że składka jesl wąbeci 
niebezpieczeństwa, jakie odnośne ryzyka 
przedstawia, stosunkowo zbyt niska. Do

wodami służę Sz. Autorowi w każdej 
chwi l i . 

W czem t k w i więc „wyzysk" , o k tó 
rym pisze p. dr. K i rk ien . 

1 dodatek administracyjny nie uzasad-
zarzutu w y i y s k u , stawianego polskim 

. uzystwom przez Sz. Autora. Doda 
tek ten wprowadzi ły towarzystwa wszyst 
k ioh prawie państw konstyncntalnyeh, 
nie mogąc wobec zmniejszonego zbioru 
składek pokryć temi ostatniemi kosztów 
prowadzenia przedsiębiorstwa. W całym 
szeregu państw ut rzymał się po dzień dzi 
siejszy ten dodatek bez protestu ze stro
ny n im obciążonych, nawet już po po
prawieniu się stosunków gospodarczych, 
chociaż od te} chwiH upłynął cały szereg 
l a t Trudno więc wymagać, aby w Polsce 
gdzie stosunki walutowe niedawno dopie 
ro skonsolidowały się, gdzie panujące z 
powodu reformy walutowej ciężkie prze 
silenie gospodarcze me oszczędza nikogo 
żeby uczyniono k rok pierwszy w k ierun
k u zniesienia, tej dodatkowej opłaty. U -
trzymanie w zasadzie tego dodatku w mo 
cy wcale jednak nie dotyczy okręgu łódź 
kiego, albowiem tam wcześniej n i * gdzie 
indziej go obniżono, a nawet we wrześ
niu r. b. bez wszelkiej zdrowej ku temu 
podstawy p raw i * zupełnie go zniesiono, 

Gdyby towarzystwo zagraniczne, sta 
rając się o zdobycie r ynku polskiego, u-
zyskało koncesję, t o przyjmie ono za pod 
stawę swej taryfy, o i leby jej niektóre 
pozycje .były niższe od polskich, niewąt
pl iwie naszą statystykę, a nie statystykę 
swego k ra ju , gdyż trudno przypuścić, aby 
towarzystwo zagraniczne wbrew wszel
k ie j logice i racjonalnemu prowadzeniu 
Intsresm, chciate statystykę własnego k ra 
fu pogorszyć. 

Zwalczana przez p. dr. K i rk iena 
„konwenc ja" nie jest bynajmniej pier
wotnym tworem polskim. We wszystkich 
krajach cywi l izowanych łączą się towa
rzystwa ubezpieczeń w konwencję, k tó
ra nie jest równoznaczną z trustem, syn 
dykatem, mającym na celu zdobycie mo 
nopolistycznego charakteru dla p e w n e j 
gałęzi przemysłu. Na zebraniach . kon
wencji omawia się przez poszczególne 
towarzystwa w niej uczestniczące, osiąg 
nięts rezultaty, poczynione spostrzeże
nia,, zebrane daty statystyczne < na pod
stawie tych decyduje się, czy i o i le re
wizja taryf jest wskazana lub możliwa. 
Taka konwencja nietylko nie jest szkód 
l iwą, ale przeciwnie niezbędną. 

Towarzystwa dbające o rozwój inte
resu dążą do rozpowszechnienia idei u-
bezpieczeniowej, co może nastąpić jedy 
nie drogą uprzystępnienia ubezpieczeń 
koademu. przez pobieranie niskiej skład 
k i . Instynkt samozachowawczy nakazuje 
towarzystwom dążyć do jaknajdalej idą
cego' obniżenia sk łodcL gdyż odmienna 
po l i tyka .musiałaby doprowadzić do 
przejścia ubezpieczeń ż towarzystw o-
par lych na kapitale akcyjnym do związ
ków. .zhiKjowanych na wzajemności, co 
chyba nic może leżeć w interesie tyc iu 
że towarzystw oraz w pewnej mierze ich 
kliftenfów, wskutek mogących nastąpić 
w pierwszych jatneh poważnych strat. 

Szczególnie .gwałtownie występuje p. 
dr. Kjrkjcr i przeciw wspólnemu biuru 
inkasa, które' powołane zostało do życia 
celem inkasowania t należności ubezpie
czeniowych, zdaniem Sz. .Autora miało 
to biuro być.,,biczem" na opieszałych k i i 
jentów, ale prócz tej funkcji spełniało 
inną jeszcze, gorszą. © tó* bank, któremu 
tę funkcje powierzono . <,••••:•" l»bc«ple 
czujących J wykonywał dla ,si.?bSo. nie
pożądaną dla kl i jentów kontrolę stosun
ków finansowych. Jak się to gnębienie 

Hurtownicy włókienniczy o swych bolączkach 
Przyczynę obecnego stanu rzeczy widzą oni w wadli

wym systemie podatkowym. 
Z in ic jatywy łódkiej sekcji hur towni 

ków przy centralnym związku kupców 
odbyła się konferencja hurtowników włó 
kienniczych Rzeczpospolitej Polskiej. 

Na konferenqę tę przybyl i senator 
Truskier, poseł Wiś l ick i i radca prawny 
central i warszawsk., adw. Natansohn, o-
raz delegaci z różnych miast Rzeczpospo 
l i te j . 

Po zagajeniu zebrania przewodnictwo 
objął senator Truskier, a p. Lewsztajn w 
obszernym referacie przedstawił zebra
nym ogólną sytuację kupiectwa, a hurto
wego handlu włókienniczego w szczegól
ności, wskazując, że handel ten jest w 
przededniu ruiny. 

Handel ten gubią ponadmieme podat
k i , a zwłaszcza podatek obrotowy. Po
datek ten w obecnej formie jest źródłem 
zguby dla całego handlu, a w najsilniej
szym stopniu zagraża jednak handlowi 
hurtowemu. 

Po otwarciu dyskusji delegaci róż
nych miast przedstawil i k ry tyczną sytua
cję, jaką wytwarza istnienie podatku o-
brotowego i wskazywal i , że egzysten
cja ich jest mocno zagrożona. 

Pp. senator Truskier, poseł Wiś l ick i 
i adw. Natansohn wyrazi l i opinję, *e całe 

społeczeństwo i rząd zrozumie, iż grun
towna reforma podatku obrotowego jest 
kwestią życia dla sanacji gospodarczej, a 
ponieważ nagłość wniosku o nowelizacji 
podatku obrotowego została w sejmie 
przyjęta, jest nadzieja, te nowelizacja ta 
zostanie przyspieszona. 

W końcu podjęto rezolucję następują, 
ćej t reści : 

1 ) że celem obrony interesów handlu 
hurtowego włókienniczego poządanem 
jest zorganizowanie w większych ośrod
kach handlowych sekcji hur towników w 
ramach istniejących organizacji zawodo
wych; 

2) żc konstrukcja podatku obrotowe 
go grozi całkowitą ruiną kupiectwa; Wo
bec czego zachodzi niezwłoczna koniecz
ność nowelizacji tego podatku, a przede-
wszyslkiem obniżenia stopy procentowej 
i udoskonalenia aparatu wykonawczego} 

3) że celem opracowania jednolitego 
projektu nowelizacji potądanem jest u . 
zgodnienie stanowiska ,wszvstkich orga
nizacji w handlu i przemyśle; 

4) że celem omówienia spraw, związa 
nych z sytuacją handlu burtowego ko 
niecznem jest zwołanie ogólno-krajowego 
Zjazdu hur towników w Łodz i " fb.) 

Świadectwa przemysłowe na rok 1925. 
Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje: 

Świadectwa przemysłowe na rok 1925 
muszą być — jak wiadomo — wykupio
ne w kasach skarbowych do końca rb. 
Aby uniknąć nadmiernego napływu spó
źnionych podatników pożądane jest nie-
odkładanłe na ostatni termin wykupu 
świadectw. 

Termin wykupu świadectw przemy
słowych przedłużony bezwzględnie nie 

będzie, od dnia 2 stycznia roku przyszłe, 
go rozpocznie się szczegółowa rewizja 
osób i instytucji, podlegających obowią
zkowi wykupu świadectw przemysłowych 
i egzekwowanie należności .acznie z bar 
dzo wysoką karą. Zgodnie i ustawą za 
niewykupienic świadectwa przemysłowe 
go w terminie grozi obowiązek wpłace-r 
nie potrójnej ceny świadectwa przemy-, 
słowego odpowiedniej kategorji. 

Konwersja pożyczek dawnych emisji. 
Jak się korespondent warszawski „Re 

pub l ik i " dowiaduje, posiadaczom 5 proc. 
asygnat 1 9 1 8 roku, 5 proc. obligacji po
życzki Odroczenia Polski długotermino
wych^ i krótkoterminowych oraz 4 proc, 
obligacji pożyczki premjowej (mil jonów-
ki), przysługuje prawo wymiany na 5 -
proc. obligacje po tyczk i konwersyjnej w 
złotych, wymiana ta jednak uskutecznić 
na być musi do dnia 3 1 grudnia roku b. 
w urzędzie pożyczek państwowych w 
Warszawie przy u l . Senatorskiej nr. 2 9 , 
w urzędach skarbowych na prowincj i o-

raz w central i i w oddziałach Banku Pól 
skiego. 

Dotychczas urząd pożyczek państwo 
wych załatwi ł 5 5 , 4 1 5 osób i wymieni ł 
asygnat 1 9 1 8 roku na 2 ,5 miljona rubl i , 
asygnat koronowych na 1,3 miljona ko
ron i markowych na 1,3 miljona marek,. 
5 proc. obligacji długoterminowych na 
1 j M 4 mil jonów marek i krótkotermino
wych na 1 9 1 mil jonów warek wreszcie 4 
rpoc. obiigacj premjowyph na sumę 1 1 8 7 
miljonów złotych, wydając wzamłan ob
ligacji 5 proc. pożyczki konwersyjnej na. 
sumę 1 5 , 4 6 4 , 8 6 0 złotych. 

w praktyce przedstawiało wystarczy nad 
mienić, że bank zgóry upoważniony by ł do 
udzielenia dłużnikom trzechmiesięcznej 
zwłok i odnośnie zapłaty należności u-
bezpieczeniowych i że nie przysługiwa
ło mu żadne prawo użycia jakiegoś środ
ka przymusowego. Co się tyczy kontro l i , 
niesłusznem jest twierdzenie p. dr. K i r 
kiena, jakoby wspomniane inkaso mog
ło być nadużyte przez bank dla jego 
własnych celów. Banki rozporządzają 
tak doskonałym aparatem dla dowie
dzenia się o zdolności kredytowej swych 
kl i jentów. .że informacje z polisy n'e 
przedstawiają dla nich praktycznej do? 
niosłości. 

Na obronę zaś tęgo biura inkasa mu
sze nr~vloczvć, że wobec zakorzenienia 
sic. zwyczaju zawierania ubezpieczeń na 
Kredyt, o nieoznaczonym, zależnym 

od woli i chęci ubezpieczają
cego terminie, towarzystwa stojące na 
straży interesu swych kl i jentów, musiały 
pomyśleć o tern, aby ej ostatni rzeczywjś 
cic świadczyli to, do czego wzaruian za 
przyrzeczenie wynagrodzenia straty się 
zobowiązali'; Bez wp ływu umówionej 
składki nie mogłyby towarzystwa istnieć 
gdyż zabrakłoby funduszów na uregulo
w a n i ich zobowiązań wobec rcasekura 
Loro w i wobec kjijenló.w, domagających 
się natychmiastowego' wypłacenia strat 
gotówką. 

Apel wystosowany do władz nadzef 
czych chybia celu. Zdaniem mojem pań 
stwowy urząd kontrol i ubezpieczeń po
winien właśnie czuwać nad tem, aby 
istniały silne towarzystwa ubezpieczeń, 
nie ze względu na ich wysoki kapitał ak 
cyfry, ale na znaczne rezerwy, odkłada
ne dzięki należytemu prowadzeniu przed 
siębiorstwa. Silpe bowiem plaoówki u-
bezpieczeniowe są dopiero rękojmią, że 
majątek narodowy nie dozna uszczuplę 
nia przez większe straty, że zniszczone 
pogorzelami warsztaty produkcj i ła two 
i szybko będą mogły być odbudowane i 
że w ten sposób zapobiegnie się nlepeżą 
danemu wzrostowi bezrobocia. i 

Państwowy, urząd kontrol i ubezpie. 
czeń. wie o tem doskonale, że polskim to 
warzystwom ubezpieczeń nie można nic 
zarzucić, coby eję sprzeciwiało przepi
som prawnym, a zatem i dobrym obycz 3 

jom. Jeśli jakieś niedokładności zacho
dzą, to nic można tegq kłaść na karb złej 
wol i k ierownictwa odnośnej instytucji 
jest to skutek ogólnej sytuacji gospodat 
czej w państwie, Z uzdrowieniem tej o-
statniej nastąpi i sanacja stosunków l i p ę * 

pieczeniowych. 

Inź. Fryduryk Benesz, 

Naczelny dyrektor 
tow. ubezpieczeń „PJast" Sp. Akc. 

w Warszawie. 
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Wiadomości gospodarcze. 
»Neue Zuercher Zeitung" 

o Łodzi. 
Pierwszorzędny ten organ szwajcar

ski 
w numerze z dnia 20 b. m. artykuł 

pióra dr. Michała Trauba o stosunkach 
* przemyśle włókienniczym. Autor oma 
wia wyczerpująco stan zatrudnienia w 
Przemyśle, konjunktury pomilacyjne, o-
hecny ruch sprzedażny, rozmiary 1 kie
runek eksportu, jakoteź normy konsump 
cji krajowej. 

Bardzo zręcznie jest podkreślone zaga 
dnienie kredytowe,, jakoteź reorganizacji 
produkcji, zmierzającej do zapewnienia 
niższych stawek jednostkowych. 

Dr. Michał Traub jest współpracow
nikiem szeregu poważnych pism i czaso 
Pism ekonomicznych w Szwajcarji. Do
rywczo pisuje do prasy francuskiej i nie-
raieckiej. Ostatnio „Republika" zamie
ściła dwa ciekawe artykuły o szwajcar
skim rynku kredytowym. Dr. Traub 
jest członkiem zarządu znanej łódzkiej 
Brmy przemysłowej tow, akc, B. Frel-denberg. 

~:o;-

E G Z E K W O W A N I E ZALEGŁOŚCI PO 
D A T G O W Y C H , 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Ministerstwo skarbu rozesłało do izb 

skarbowych polecenie przystąpienia w 
terminie od 11 do 23 grudnia do wzmo
żonej egzekucji wszelkich niewpłaconych 
podatków. 

Do pomocy przy egzekwowaniu za
ległości użyte być mają wszystkie siły 
urzędnicze izb skarbowych i urzędów 
podatkowych, 

W P Ł Y W Y Z DANIN I MONOPOLI . 
Warsz. koresp. „Republiki" telef.: 
W terminie od 1 stycznia do końca 

października rb. do kas skarbowych z 
danin publicznych i monopoli wpłynęło 
w roku bieżącym 894,416,928 złotych; 
gdy w tymże samym okresie szasu w r. 
1922 skarb z danin i monopolów otrzy
ma! 271,042,6660 złotych, w roku zaś 
1923 — zaledwie 204,384,170 złotych. 

Gdy w roku bieżącym w ciągu 10 mie 
sięcy wpłynęło 83 proc. sumy prelimino 
wanej na cały rok, to w roku 1922 
wpływ ten stanowił 64,6 proc, w roku 
zaś 1923 32 proc. całorocznych prelimi
narzy. 

Wpływy podatkowe w roku bieżącym 
przewyższają wp ływy roku 1922 3,3 ra-
za, roku zaś 1922 — 4,4 raza, 

Szczególnie dużemu zwiększeniu ule
gły wpływy z podatków bezpośrednich, 
które w roku bieżącym z wyłączeniem 
podatku majątkowego dały 8,6 raza wię 
cej niż podatki bezpośrednie (bez dani
ny) w roku 1922 i prawie 5 razy więcej 
niż podatki bezpośrednie w roku 1923. 

Wpływy z ceł wzrosły w stosunku 
do roku 1922 dziewięcio krotnie, w sto
sunku zaś do r. 1923 — 4,7 raza. 

Wpływy z monopolów przewyższyły 
wpływy lat ubiegłych o 3 i pół raza. 

Stosunkowo najmniejszemu zwiększę 
niu uległy wpływy z podatków pośred
nich (2— 2,8 raza. ). 

GOTÓWKA. 
Dolary 5,185 
Franki franc. 28,525 

CZEKI . 
Belgja 26,13 — 26,12 
Holandja 209,85 
Londyn 24,135 — 24,10 
New York 5,185 — 5,18 - 5 185 
Paryż 28,55 
Praga 15,65 — 15,585 
Szwajcarja 100,30 
Włochy 22,65 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 5.40—5,25—5,40 
Bank Zachodni 1,80 — 1,75 
Bank Handlowy 5 — 4,95 — 5,05 
Bank Zw. Sp. Zarobk. 6 
Elektryczność 1,75 — 1,60 
Chodorów 5, 5,20 
Gosławice 1,90 — 2.05 
Firley 0,30 — 0,29 
Węgiel 2,60 ~ 2,40 — 2,45 
Cegielski 0,52 
Modrzejów 4,10 — 4 
Ostrowieckie 6,05 — 6 — 6,10 
Pocisk 1,20 
Starachowice 1.90 — 1,89 — 1,90 
Zieleniewski 10,15 — 10,25 
Żyrardów 21 — 20, 2 tu. 11,40 — 11 
11,15 
Haberbusch 4,75 — 4,60 — 4,68 
Siła i Światło 0,50 — 0,49 — 0,50 
Częstocice 1,90 
Cukier 3,05 — 2,95 — 3 
Drzewo 0,30 
Pol. Przemysł Naftowy 0,50 

Lilpop 0,59 — 0,60 — 0,58 
Norblin 0,70 — 0,53 — 0,65 
Parowozy 0,32 — 0,35 — 0,32 
Rudzki 1.03 — 1.03 
Ursus 1,40 
Zawiercie 18,25 
Borkowski 0,93 — 0,94 
Jabłkowscy 0,22 
Spirytus 2,55 — 2,60 

6 em. 2,50 — 2,45 — 2,50 

ZŁOTY ZA GRANICĄ. 
Ajencja Wschodnia. 

Gdańsk, 2 grudnia. 
Gdańsk' 103,98 — 104,52 
Londyn 24,10 
Zurych 100,00 
Nowy Jork 19,25 
Ryga 102,00. 

GIEŁDA PARYSKA, 
Polska Aicucja, TeUtfraf lc łM. 

Parył, 2 grudnia. 
Londyn 84,80 
Nowy Jork 18,285 
Włochy 79,20 
Szwajcarja 353,50 
Praga 54,80 
Wiedeń 25,97. 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Po l t kn Agencja Telegraficzna. 

Londyn, 2 grudnia 
Nowy Jork 4,64,84 
Francja 84,72 i p ó ł 
Włochy 106,80 
Szwajcaria 24,04 i pół 

.Czytajcie imss Wieczorny" 
PyreKcja Koncertów: Alfred Stranch. Tel. 13-85. 

:-: SALA FILHARM0NJI :-: 
DZIŚ -godz in ie 8-3°wiecz- Q(j£\ 

an Kubelik 
Bilety w kasie Filharmonjl. 108 

r S P Ó L N I K A 
do dobrze prosperującego interesu w branży technicznej z kapita łem 
od 15,000 złotych, celem otwarcia oddziału w Warszawie poszukuje się. 

Łaskawe oferty pod „Inżynier" proszę składać do administracji 
^ . R e p u b l i k i " 

I U r z ą d S k a r b o w y L M F , d. 2-go listopada 1924 r. 

Podatków i opłat skarbowycli 
w Ł o d z i . 

Ogłoszenie. 
I Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbo

wych w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, 
t e d n i a 5 - g o g r u d n i a r. b. w lokalu Urzędu 
pod Nr. 61 przy ul Piotrkowskiej w Łodzi odbędzie 
się o godzinie 10 rano sprzedaż z licytacji, zaję
tych na pokycie zaległych podatków ruchomości, a m.: 

1) Farbera Natana, Nowomie.]6ka 19: 40 szt. 
półwełnianej manufaktury. 

2) Fuksa B. i Jadzimowicza M., Nowomiejska 
10: 5 szt. bawełn manufakt. 

3) Calela Geczyńskiego, Północna 11: 15 tu
zinów pończoch. 

4) Rozenbluma? Mesza i S-ki, Nowomiejska 19 
20 szt. materjału garniturowego, oceniony na 600 zł 

Zasekwestrowane rzeczy można obejrzeć w dniu 
•przedaży na miejcu licytacji. 

N a c z e l n i k U r z ę d u : 

(—*) L. Gutowski. 

Do sprzedania 
okaz. eleganc. stylowe meble sypialnia 
stołowy, dywany, pianino kuchnia etc. 

Dowiedzieć się u 130 

M. Ferstera 
(sKlep) PiotrKowsKa 43 

SZKOŁA TAŃCA 
* . I M M K O - E f f a i i i t l i d n l ! . U. 
Nowe grupy rozpoczynają I. 5 i 6 b.m 
Karty wstępu wydaje kancelarja przez 
cały dzień bez przerwy. 110— 

3 Pokoje 
frontowe 
przy lepszej izraelickiej rodzinie 
w pierwszorzędnym domu odstą
pię od zaraz lekarzowi. Łaskawe 
oferty do adm. pisma pod ,SP. * 

Na nadchodzące Święta!! 
Skład Fortepianów i Pianin 

M d l , a L MoniuszKi Nr. S. 
T e l . 24-72. 

Fortepiany, Pianina i FIstiarmoDle 
ś w i a t o w y c h f i r m : 

Bechsteln, BlUthner, Grotrlan-Stelnweg, F e u -
rich, łbach, Schimmel I t. p. 

poleca w bogatym wyborze 1 po cenach przystępnych, 
Dogodne warunki. Wynajmuje instrumenty na wie
czory i koncerty. — Na składzie: taborety, etażerki, rolki 
nut do wszelkich aparatów samogrających (pianole, pho-
nole i t. d.). — Przyjmuje strojenie, reperacje, przewozy 

i opakowanie instrumentów. 
F i r m a istnieje od r. 1892. 100Q1 

ąf 

LECZNICA 4 
uruchomiona zostanie 
w dniach najbliższych. 

10123 

i 4 4 
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LUSTRA! 
Ceny fabryczne. 

i 
JULJUSZA 2 0 . | 

WYTWÓRNIA LUSTER i 59? 
SZLIFJERN1A SZKŁA 

Orlt tei tra Fł lharmoniczna w Łodzi. 

S A L A F I L H A R M O N I I 
W sobotę, dnia 6-go grudni* o godz. 8.46 w . 

odbędzie się 

J E D Y N Y R o n c e r t - R e t i t a l 

!!U W AG A!! 
Cześć Wam Panowie! 
Mam zaszczyt przedstawić moją pracownię, która, otworzyłem po 

hiikolcinici pracy, jako dyplomowany k r o j c z y I k i e r o w n i k k o n f e k c j i 
męskiej w pierwszorzędnych firmach łódzkich. 

Przyjmuję f u t r a , p a l t a , g a r n i t u r y c y w i l n e I a p o r t o w e ; 
oraz k o s t j u m y I p a l t a d a m s k i e . Ceny wyjątkowo konkurencyjne na 
całą Ł ó d l 
R o b o t a s o l i d n a I t a n i a podług źwnali paryskich i londyńskich. 
Adres mój P R Z E J A Z D L, 1 4 , I I p i ę t r o f r o n t . " i 7. poważeniem 

J a n K o l u b l ń s k l . 

sjj\ M • Na raty Towary wełniane, bawełniane, 
chustki, sweary, obuwie, bieliznę, 

gotowe garnitury l palta 

na 
ws; 
na obstalunki w wykonaniu pierwszorzędnym 
wszystko w najlepszych gatunkach 

Zawadzka 24 I p. front 

(skrzypek Iwiatowej sławy). 

W programie: SAINT-SAENS: Ha»anatM op. 
83. P a a a n l n l : K o n c e rt D-dur. D o b r o v e n t 
AłEI.ODJA hebrajska. DWORAK KREISLER: 
Taniec słowiański. HENBERGER-KRE1SLER: 
Dzwony o północy. SCHUBERT-FR1EDBERO. 
w t M̂r.nnl tlffl Lim l i r . M«U».łM Aft Rondo. C H O P I N - W l l H E L M Y : Nokturn 01 
27 YK 2. BACH; Sicltiano • presto. NAI 

D1NI: Sonata dl camera. 
t 

Członkowie T-wa Fllharmonlcznego otrtywo|a. 
20 prec. rabatu. 

P r a c o w n i a P a n t o f l i 

S. WUWftLIS, Wschodnia 17 
poleca w wielkim wyborze p a n t o f i e d o m o w e , 
b o t y f i l c o w e i s k ó r z a n e pg. najn. fasonów ora/. 

Kalosze f i rmy „Tretorn". 
9 9 2 6 s Ceny przystępne. Ceny przyslpe. 



fltr. 10. R E P U B L I K A 

Teatr świetlny 

„ N O W O Ś C I " 
Największa Sensacja doby obecnej!!! 

Ofówna róg Piotrkowskiej. 

(Arcyksieżniczka i syn „GHETTA") 
Dramat życiowy w 10 wielkich aktach na tle. prawdziwego zdarzenia ~- z niedawnej przeszłości. 

Rzecz dzieje się na dworze cesarskim w Wiedniu i w miasteczku galicyjskim. 
r*-^ . Crtówrt« posfcacie: • 11 • 1 

Arcyksiężniczka HENNY PORTEK1 Syn „Ghetto,, ERNEST DEUTZ 
Rabi A. MOREWSKI (artysta trupy wileńskiej) 

Głośny wykonawca roli Rabina w sztuce „DYBUK". 

/ R e s t a u r a c j a „ S a v o y " 

l u l . T r a u g u t t a 6 . T a l . 3 8 8 . 

Od dziś I codziennie ^ u i . T r a u g u t t a 6. T a i . 338 . "J Zupełna zmiana programu 

Udział biorą: | W a S i e W I W O f e i l C e W a (duet operetkowy) J a S Z k O W S k i (humorysta) p r o f . B a B e ń S k l i L U C y (duet taneczny) 

Wejście bezpłatne. , Wejście bezpłatne. 
nTJr !^ , - 8 2£S F i V f i €%* C I O Ć ' ! P ° d kierownictwem profesora Baleńskiego 
niedziele 1 święto r i V C W przygrywać bgdzje znakomity kwartet M. Lewaka. 

TEATR „SCALA 
ż y d . z e s p ó ł o p e r e t k o w y p o d d y r . 

A . K O M P A M E J E C A . 

W piątek, d. 5 b. m. 
W y s t ą p n a j z n a 
k o m i t s z e j 

s u b r e t k i 

1 
YOUNG nastąpią! 

Weiskl Iloeutograt Diiiiton 
W o d n y R y n e k N* 44. 

(Róg Roklclniklej) 
D o j l i d tr»mw»Uml 9 t 10. 

P R O O R A M Nr. 48. 
Od poniedziałku, d. 24 listopada 1924 

P!->rwizj ras w Lodził Dla młodzieży 
dozwolona. 

u t « . „N A N U K". 
6 a k i o * zmagania się 1 naturą krainy 

lodów w strefie podbiegunowe). 
N A D PROGRAM: 

SU dolarów napili. k o « e o > . 
Początek dla młodzieży pnnktnalnlc 
0 godt. 8 1 5 pop., w soboty, niedziele 
1 śwIęU ogodz. 1 p o p , dla dorosłych 

o godz. 6.45. 1 8.45 wieczorem. 
Ceny miejsc dla młodzieży I — 20 gr-
U — 16 gr. I I I — 10 gr., dla dorosłych. 

- g r , U — 60 g r , I I I — 80 gr. ) — 00 

D y w a n y , P l e d y , S e r w e t y , 

Ł ó ż k a m e t a l o w e — 
M e b l e B i u r o w o — — 
U r z ą d z e n i a k u c h e n n e 
S y p i a l n e , S t o ł o w e , — 
S a l o n i k i , O t o m a n y — 

L e ż a k i . 
1 

Poleca naj tanie j 1 aa dogodnych 
— warunkach — 
M a g a z y n M e b l i 

W wielkim wyborze 

PUBU 

li 

Piotrkowska 116 
1 piętro front . 9652 

Sprzedaż 

na biurka 
poleca po cenach 

przystępnych. 

PIOTRKOWSKA 

Panie, oszczędzajcie 
pieniądze! 

Rytynowana n a u c z y c i e l i - / a zł . 60 na 
ucza (pełny Kurs) kr< 1 i szycia w 
ciągu 6 tygodni pod gv. .uancją. Za
pisy codziennie od 12 do 2 po poł . 
1 od 6 do 8 wlecz. A l . Kościuszki 22, 
1 piętro front m. 86. 9997—12 

Dr. med . 

Południowa Nr . 23 

Specjalista chorób 
skórnych i wene
ryczny ch. Przyj-

muje od 8—101 pól 
1 - 2 I od 4 — 8 

Dr. med. Rewindykacja na-
• U leżnoścl za to-

i p h n t n !1 w , r y z a r e k w ' r o -

oSDBlO p - ° " 

D r . m e d . 

elcKIryzacJn 
i masaż. 

P iot rkowska 66, 
od I I do I I od 
4 do 6. 0475-6 

D r . m e d . 

LeopoSd 

1 
Choroby kobiece, 

akuszerja. 
Przyjmuje 5—7. 
Cmentarna 3. 

(róg Konstantynów 
sklej). 7478 

akuszerjo i choroby 
kobiece. 

Gdańska 93 
Telefon 20—35. 

Od 6—7. 
0 8 6 - 4 

wprowsdzenfem od« 
noiśnycb spraw 

przed Sąd Rozjem
czy w Paryżu po
dejmuje się H . B. 
ulica Narutowicza 

H» 2, m. 11 , od 
godz. 2 do 4 p. p. 

099—2 

Ol 
DlttiEgo 10 

trzeci dom ori Ułów-

Choroby sBórne, 
weneryczne i dróg 

moczowych. 
Godz przyjęć od 
12—3 i od 7—9 w 
Panic od S-4.763625 

po cenach fabrycznych oraz szklenie 
budowli po cenach konkurencyjnych 

J. Olejniczak 
14. Główna 14. 

Pracownia Sukien i Kapeluszy 

Maison E l t iu te 
u/ l . M a j o r c z y k o w a , Piramowicza 9. 
Poleca najnowsze M O D E L E parysk ie. 
W y k o n y w a kopje i przeróbki 7. własnych 
i powierzonych mater ja łów. 

9 9 7 1 - 5 

PRACOWNIA KOŁDER 
w a t o w y c h I p u c h o w y c h 

M.Grynsztajn 
ŁÓDŹ. Podrzeczna 19, 

r óg Stodólnianej. 100Sg 
UWAGA! Szy je ko łdry po domach. 

• o 

Mieszkania 
do o d s t ą p i e n i a 

o d 1 d o 7 p o k o j o w y c h oraz 
lokale handlowe i fabryczne kto 
potrzebuje albo ma do odstąpie
nia, zechce złożyć oferty w t Re
publice* dla „ X \ 118. 

ŁAarz-fnffifa 

5; 

C I E P Ł A 
_ j (trykotaże) 

rękawiczki, poii-| 
czochy skarpetki 

poleca 
K. P e t e r s i l g e 
Piotrkowska 93 

łody człowiek z 
wyższym wyksz 

tałcenlem (prawo) 
pdszukujc posady 
jako korespondent 
buchalter, Inkasent 
w branży manufak 

łtirnej obeznany. 
Przyjmie posadę 

związani) z podró 
żowanlem na kre 

sach wschodnich. 
Referencje pierwszo 
rzędne. Wymagania 
minimalne. Oferty 
do admlnlstr. sub 
.Prawnik* 092—1 

głoszenia U n s 

K u p n o I s p r z e d 

Okazyjnie do sprze
dania pelerynka 

• (futrzana z nurków 
BHUfflUKln jz kołnierzem sza-

P i o t r ł o w s k a 6 1 l f , w e m z grono, ta i . 
rafecz piękna. Obu] 
rzec można w za-

przyjmuje codzien-
[nie prócz niedziel i 

świąt od godz. 
1 0 - 2 I 4 - 7 

olrzebna na wy 
jazd młoda inte 

ligentna wykształ-
cona wychowaw

czyni do 13-letnle, 
panienki u wdowca 
znająca obce języki 
oraz potrzebna do 

teatru blleterka. 
Zgłoslć-się Hotel 

,S«voy* pokój 417 
p. 4, u l . Traugutta 6. 

088—1 

|LcHarz — Dent, 

1. UROWICZ 

kładzie krawieckim 
ul. Nawrot L. 2J, 
Jagielski. 093—2 

Z a w a d z k a 1 9 
ł P r z y j m u j e od g dz.'spodarz 

Choroby skórne M ° - 1 1 od 3—7. ! 
1 \f i-aciycziie 052-

'anlo sprzedam 
kredens pokojo

w y z lustrami, oto
manę z lustrami, 

łóżko niklowe, 
'Rzgowska 31 , go-

0 8 3 - 5 

zenie 
RerUgi.Ylem I kwarco 
wą lampą. Przy jm 
od 10—12 i 5—7 

N a w r o t Afe 7 . 
Telefon 28-07. 

i. I. WWR 
Akuszeija i choroby 

kobietę. 
P i o t r k o w s k a 2 6 
przyjmuje od 10—1 

Skład 
apteczny 

sprzedania 

iw Głownie. 
Wiadomości na misjscu-

1 sprzedania futro 
nowe tchórzowe 

::ilerz karakułowy 
Łagiewnicka 25—9 

S°ndzielewski, w 
każdej porze. 086-2 

Prenomerata.̂ spuiillki" 

Posady. 
owana 

krawcowa z 3-
letnią praktyką z 
świadectwem ukoń
czenia kroju od 

pani Szwarc, poszu
kuje pracy po do
mach po 3 zł, dzien
nie, Leszno 54, Ku-

, , . zańska. 113—2 

Dr. med. 

I 1H 11 UII P I Z l l a n a nauczyc ie lka fjotrzebny starszy 
N li i i I I I I naucza kroju i szy- " chłopiec biurowy HM91U i i c i a w przeciągi1 |Oferty sub. A. M. 

• llnlinjftt iednego miesiąca j 101—3 
Urolog (choroby u e - " « aloiyeh. U - - - . 
rek pęcherzu idróg! w a f l a : f « y i m u i ę Bysowniczka tech-

m o c z o p t c i o w y c h ) T 6 w n , l e ż U » l e p . r y " , H n i " " a P 0 K u k u ) e 

_._„„,, i _ , ! „ i w a t n i c z a 80 złot. pracy w biurze tech-
w z n o w l ł p r * y J « c i a ! P a n i k a 9 > ^ 3 3jn icznym, Oferty dla 

godz. prz. 5—/ . (Szwarc nGrynblataj .Rysownlczki" do 
o L Moniuszki JlJZaplsy od 11—121 adm. .Republiki" 

022—10 2—3. 002—2j 0 8 2 - 2 

Samotna izraelltka, 
dobrej rodziny 

znajm:^ francuski, 
angh Isk) % konwer
sacją również zami
łowana w gospo

darstwie, życzy 
miejsca. Pensja nie 

stanowi, posiada 
referencje. Oferty 
dla .Osamotnionej' 
do .Republ ik i* . 090 

M a u k a I u r y c h o w 

Bsoba wykształcona 
. która długo prze-

i,iyvała w Franci! 1 
Angtji życzy ltUcji 
Wyucza szybko do-, 
brże, tanio. Wia
domość: Dr. Wi ld a-
nei. Piotrkowska51 

097—1 

Dczenlca 7 ki. szko
ły Rajskiej przyj 

muje lekcj i . Ceny 
bardzo przystępne. 
Wschodnia Nr. C4, 
mieszk. 22 

068—3 

Studenci udzielają 
lekcji grupami I 

pojedynczo Jak rów
nież nauk handlo
wych (metodą ułat
wioną) ł Języków 
Wiadomość: Piotr 
kowska 70, m. 11, 
od 4—5. 116—2 

Odzielam lekcji nie
mieckiego I fran

cuskiego, oraz mu
zyki . Oferty do 

adminlstr. pod lit 
„B. R.* 1 2 2 - 3 

Stenografji wyucza 
listownie, szybko 

jaknajdokładnlej 
(gwarancja). Insty
tut Stenograficzny 
Warszawa, Moko
towska 39, Żądajcie 
obszernych bezpłat 
nych prospektów. 

' 4 3 0 - 1 0 

Pokój z utrzyma* 
nlem dla dwóch 

panów do wynaję
cia. Południowa 18 

Epsztajnowa, od 
1 godz. 1 1 2 - 1 

R o z m a i t e . 

Akuszerka Pipilcowa 
przyjmuje panie 

Piotrkowska 132 
m. 14. 918-10 

Gruntowna nauka 
kroju 1 szycia po 

dłng najnowszego 
systemu kurs dwu
miesięczny złotych 
40. tamże przyjmu
je się nieifszkowa-
r.ie. Wólczańska 75 
pierwsze piętro — 
mieszk. 24 od 9—2 

0 5 5 - 2 

L o k a l e . 

Do wynajęcia!!! 
7 pokoi z kuch

nią z wszelkieml 
wygodami w cen
trum miasta z kom
fortowym urządze
niem zaraz do wy-
tajęcla. Oferty XX. 

do ,R ; . ib l lk l" . . . . 
n o i _ n admJn. sub, .Mara* 
U M J l 0 9 1 - 1 

Wykwalifikowana 
modystka posia« 

dająca lokal w cen
trum z pełnera u-
rządzeniem, poszu
kuje spólnlczkę r. 
kapitałem dla po
większenia Interesu. 
Of. sub. „K. W." 
do .Republ iki* . 

12S 

samotniona Izr., 
nieładna niemło* 

[da, lecz mila, głęb
szych, delikatnych 
uczuć, zapoznałaby 
się z człowiekient 
zamożnym lub na 
[stanowisku lecz ku 
nie, znle Jej podob

nym. Oferty do < 
.Republiki* pod 
.Spóźnione ciche 

szczęście*. 127 

Młody człowiek z 
[hi wyższym wyksz
ta łceniem pragnie 

tą drogą poznać 
[sympatyczną p r z y 
stojną l subtelna, 
pannę (Izraelitkę) 
celem spędzania 

wo lnych chw i l i . Cel 
Imatrymonja lny n ie 
wyk luczony . T y l k o 
poważne ofer ty do 

0okój umeblowany 
P przy starszej pa

ni dla 2 - ch lub 
1-go pana do wy 
najęcia. Radwańska 
49 m. 7 ( f ront) M . 
Kawecka. 098 

wraz z ilustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora-
Ta.V ™ Ł o d z l . 3

 r-
 2 0 8 f- miesięcznie. - Zamiejscowa 

• _ 4 zł. 20 gr. mleslęcznle.-Zagranlcą 7 zł. 20 mleslęezn. 
Odnoszenie do domu 20 groszy miesięcznie, 

epnblika" I „Express Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 5.70 mes. = 

W 30 jednogodzin
nych lekcjach, z 

gwarancją wyklu
czającą wszelkie 

ryzyko, naucza prak 
tycznie samodziel
nego prowadzenia 
ksiąg i sporządzenia 
bilansów, b. rzeczo
znawca ksiąg han
dlowych z Wyższem 

wykształceniem. 
Informacje: 10^—11 
rano. 8—9 wiccz,. 

Piotrkowska 183, 
oi ie. I p. 128-2 

Oddaje duży pokój 
umeblowany z 

elektrycznem oiwie 
tleniem i łóżko z 

(siostry) 
2-mie$łęczneg* 

pościelą przy inte-'dziecka. Zgłoszę 
llgentnej rodzinie nia Lipowa 2ó,nr 5 

(Izr,) dla młodego „ 
pana. Łaskawe o- . 
ferty do Republiki* 
sub. „Zł. 40* . 114 

- - ' • • . I , | 

Cf]'C\<>7Pr\\Z\' E ! i Y ? Z A i . m ' ; * . * T '
 7'? w i c r . s z m i " m e t f - (na stronie 10 szpalt;. W ^ l U 5 Z , C l I l d . mil. (na st .onle4szpalty) . NEKROLOOI i NADESŁANE 30 er. za 

*-'••": a . = zaręczynowe i zaślub, po tekście 6 złoty. Zamieiscowe o 50 riroc 7 
•ożej. / a terminowy druk ogłoszeń admin. - 5 J- " " ûraicjscowe o ou f 

rdy człowiek po
szukuje pokoju 

umeblowanego z 
oddzielnym wej 

ściem. O/erty suh.l. Y&^.^ifatot.tM 
.Magister" doadu i j ^ ^ * n * * » W i T » i * w 
.Republ iki* . 102-h SSH58̂ii3SE5i39 

B O T Y 
K A L O S Z E 

I Ciepłe pantof le 
Wyborowe gatunki 

poleca 
, K. PETERSILGE 

Piotrkowska 9S 

TEKŚCIE 40' lers 
wiersz mil. (ńa 4 s z y i t y 

i»»w Zagraniczne o 109 proc 
lpowiada Drobne 10 gr. Poszukiwania pracy 5 gr. Najmniejsze 50gf 

Za wydawnictwo .Republika* Sp z ogr. odp. 
Mar jan N u . b . u m - O H a . z e w a t d . - C z e l o n l c a m l . R e p u b l ł k L . P l o t r k o w . k a 4 a ~ T ł o e , n l a . P l o t r k o w . k a 1 5 . - R e d . k t o r odp. Józef Burman-

http://15.-Red.ktor

